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„Nowa Feforma* wyehod:żi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroezystyeh. 


Prennmerata wynesi: 
kwartalnie : || miesięcznie : 


rocznie: półrocznie: ie: 

W miejsca . . . . . « . . .|| I6 zł. w.a.| 82zł. waj 42zł. w a j| 1 zł. 35 ot. 

Na prorwincyi, z przesyłką pocztową | 30 „ , 10- P So; M , 705 

"6 Paźstwie Niemieckiem . . . .| 34% „ „ ln n 6 „aka 3.— 4 
Ue Włoch, Francyi, Anglii, Bełgii, 

Brwajcaryi, Tureyi i innych krajów | 38 „ „n 14 „ » 17m n 2 TiL 


Fe odynozy anamer kosztoje S ot., z przes byc peoztewą 10 ot.; — we Lwowie w Biurze 
az'-nmików A, Olszewskiego ni. Kllinskiege 2 | Piena, ni. Karela Ludwika 8, de nabycia pe 8 et. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Lisy z pieniądzmi i prsakasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się mad- 
Ìt ranco do inistracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne mieopiecsę- 
(wm nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów wiefrankowanych nio przyjmuje się. 

kopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcyi i Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 18. 
<"elofon Wr. tl. 
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Premumeratęprzyjmują: 
zamiejscową : Administracya Nowej Reformy : wszystkie urzędy pocztowe; maicjeco: 
wą : Administrarya Nowej Reformy. — Magazyn neweści F. A. Grigara i Główna trańka 
w Rynku.—Biurs (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle R. Śmidowicza 1 S. W. Niemejew 
skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek l. 10. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłorzenia przyjmują Biura dzienników: We Lwo- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz — W Przemy- 
ślu Heszeles, — W Jaroszawiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstvin $ Vo 
gler (takża w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrosławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — Permazu 
Goldsehmiedt. M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuella de Pu 
blicité A. Lorette, directeur Rue Oaumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy ras 10 ct., za każdy następny ras po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza, — Głosy pu- 
bliczne po 50 ct. od wiersza — Załączniki do Nowej Reformy (prospakta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr ed 100 egzem. dia zamiejecowych, a 5O ot. od 100 agso- 


miejscowych prenumerat Należyteść uprasza się mapruód nadesłać przekazem poczte sym 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 


Nowi prenumeratorzy otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się obecnie 
w odcinku powieści p. t. „Australczyk*. 


Kraków, 27 lutego. 

Reforma ustaw prasowych poszła znowu w za- 

omnienie. Po uchwaleniu zeszłorocznej noweli 
izba poselska i jej komisya spoczęły na laurach, 
jak gdyby dokonały jnż dzieła i nie miały nie 
więcej do zrobienia na polu ustawodawstwa pra- 
sowego. W roku zeszłym przyznawano jednak 
zarówno w komisyi, jak i w Radzie państwa, że 
nowela jest zaledwie cząstką i to drobną cząstką 
zmian, jakie przeprowadzić potrzeba. Skąd więc 
to nagłe milczenie, ta cisza, która zapanowała 
po szumnych obietnicach? Jeżeli mamy być 
szczerzy i zdradzić powszechnie znaną tajemnicę, 
to wyznać musimy, że w Radzie państwa, za 
równo jak i w komisyi, brak zamiłowania wol- 
ności, brak chęci usunięcia przeszkód tamujących 
swobodny rozwój ducha i stworzenia inatytneyj 
prawdziwie wolnamyślnych i postępowych. Duch 
reakcyi, uwielbienie dla władzy i obawa przed 
wszelką samodzielnością, rozsiadły się tam równie 
wygodnie i zapuściły korzenie równie głęboko, 
jak wśród władz wykonawczych i wśród sfer, 

3 konserwatyzm pojmują, jako wstręt do słoń - 
ca i świeżego powietrza. 

Tymczasem władze wykonawcze starają się o 
to, aby z jednej -=a snstogowaniem noweli 
prasowej wykazać braki tego w. - "awezegu 
arcydzieła, a z drugiej strony przypominać wciąz 
ludności, że dopóki istnieje postępowanie objek- 
tywne, wolmość słowa i swoboda prasy jest tyl- 
ko czezem słowem ber rzeczywistej treści. "To 
też zapytać nam się godzi, czy Izba poselska i 
jej komisya zajęła się sprawdzaniem, jak władze 
stosują nowelę prasową i jakie wrażenie wywarły 
rozprawy zeszłoroczne, pełne pięknych zasad, 
które pozostaną frazesami tak długo, dopóki nie 
będą ujęta w przepisy ustawowe i dopóki nad 
wykonaniem ustaw nie będzie czuwać parlament, 
który powinien być reprezentantem ludu i stró- 
żem jego praw ? 

Obawiamy się, że mężom atanu zasiadającym 
w Wiedniu brak czasu na to, aby śledzić 
skutki własnego dzieła i zdaja nam aię, że te 
obawy nasze są zupełnie uzasadnione. Troska o 
byt koalicyi i rządu stworzonego przez nią zaj- 
muje wszystkie myśli polityków, którzy nie mają 
wskutek tego czasu, aby reformę wyborczą po- 
pchnąć silną dłonią, aby zająć się reformą pro- 
cedury cywilnej bez lex Baernretther, a kodeks 
karny natchnąć bardziej postępowym duchem. 
Pragniemy jednak, aby pierwsze zaraz fakty do- 


szły do wiadomości parlamentu i dlatego Mala polskiej, uczącej się w Paryżu, odbył się 


limy się naszemi spotrzeżeniami. 

Jako niemałą zdobycz poczytywano ułatwienie 
w otrzymaniu pozwolenia na zbieranie prenume- 
raty i sprzedaż dzienników. Otóż mamy przed 
sobą koncesyę na zbieranie prenumeraty i licen- 
cyę na sprzedaż dzienników, wydane już za pa- 
nowania noweli. Z przyjemnością stwierdzamy, 
że udzielono je osobie, która prawdopodobnie nie 
otrzymałaby ich przed nowelą, chociaż posiada 
wszelkie warunki, uprawniające do pełnych od- 
powiedzialności zawodów naukowych. Wszak tej 
samej osobie odmówiono niedawno koncesyi na 
księgarnię. Pod tym względem zastosowano się 
zatem ściśle do noweli. W koncesyi na zbieranie 
prenumeraty czytamy jednak, że już pierwsze 
przekroczenie jej programu, a więc zbieranie 
prenumeraty na pismo w niej nie wymienione, 
pociągnie jej utraię, W pozwoleniu na sprzedaż 
pism czytamy natomiast, że udzielono gu tylko 
na rok jeden. Pytamy zatem, czy ograniczenia te 
odpowiadają duchowi noweli i zamiarom ustawo- 
dawcy? Nam się zdaje, że zarówno piórwszego 
jak drugiego ograniczenia pogodzić nie można 
z zamiarem nłatwienia zbierania prenumeraty i 
sprzedaży pism, a przecież to było głównym ce- 
lem i uchodziło za wielką zdobycz noweli. 

Już w zeszłym roku wykazywaliśmy, jak wiel 
kie niebezpieczeństwo dla prasy zawiera postano- 
wienie, że prokuratorya rządu ma prawo zawie- 
sié wydawnictwo, jeżeli w ośm dni po prawo- 
mocności wyroku nie wykazano się u niej Za- 
płaceniem grzywny nałożonej za przestępstwo 
prasowe, popełnione przy sposobności wydawa- 
nia pisma peryodycznego. Zawieszenie zarządzo- 
ne być może zatem pomimo zapłacenia kary, 
jeżeli zapłatą nie wykazano się przed prokurato- 
rem. Otóż prokuratorye odmawiają potwierdze- 
nia, że przed niemi wykazano się zapłatą grzyw- 
ny. Płacący, nie mając tego dowodu, jest zatem 
narażonym na wstrzymanie wydawnictwa, cho 
ciaż karę zapłacił i chociaż o tem doniósł pro- 
kuratorowi, bo w razia bezprawnego wstrzymania 
dziennika nie ma się czam wykazać, że wypeł- 
nił przepisy ustawy, a zaprzeczenie prokuratora 


tu w sobotę 23 lutego. Towarzystwo „Spójnia*, 
jak zwykle, wzięło na siebie zorganizowanie za- 
bawy, kolonia zaś, również, jak zwykle, dostarczy- 
ła pożądanych gości. Sala nrzy ulicy Condorcet 
z trudnością pomieściła widzów. którzy liczbą i 
ofiarnością jeszcze raz zaświadczyli, jak żywo ko- 
lonię paryską obchodzą losy młodzieży. Program 
wieczoru obejmował przedstawianie amatorskie i 
koncert. W przedstawieniu, na które się złożyły 
dwie jednoaktówki p. Gawalewicza („Po dro- 
dze“ i „Z rozpaczy“), przyjmowała udział 
wyłącznie sama młodzież, a trzeba przyznać że 
weale nie brak werwy scenicznej tym przyszłym 
adeptom i adeptkom Eskulapa. 

Koncert — część główns programu — udał 
się świetnie i z lichwą wynagrodził gości za dłu- 
gą wędrówkę na Rus Condorcet P. Górski ode- 
grał dwie prześliczne sztuczki (Hotmann'a i Na- 
eluz'a), p. Siojowski cztery utwory polskich kom- 
pozytorów: Legendę Paderewskiego. Humo- 
reskę Żeleńskiego, Nokturn Chopina i Wale 
Moszkowskiego. Obaj prócz tego musieli grać nad 
program wobec prawdziwie entuzyastycznego przy- 
jęcia publiczności. O grze pp Gorskiego i Stojow 
skiego nie śmiem pisać, bo cóż może powiedzieć 
o grze znanych wirtuozów profan, chociażby naj- 
bardziej nią wzruszony? Za to w charakterze 
sprawozdawcy mogę zaświadczyć, że młodzież 
tutejsza jest przejęta dla nich wielką wdzięczno- 
ścią nietylko za samo poparcie, aie przedewszyst- 
kiem za prawdziwą życzliwość, jaką jej nasi wir- 
tuczi okazują. Sprawa niezamożnych studentów 
cieszy się tu w ogóle tradycyjną popularnością ; 
całej kolonii za poparcie dobrej sprawy należy 
się serdeczne podziękowanie. Ale świat muzyczny, 
zarówno w osobach pp. Górskiego i Stojowskie 
go, którzy mimo niedyspozycyi nie odmówili u- 
działu, jak jeszeze w osobie innej, której wymie- 
nić nie mogę, zasługuje na szczególniejszą wdzię- 
czność młodzieży. Posiada też jej całkowitą sym- 
paiyę i uznanie. Wieczór wczorajszy przyniósł 
dochodu brutto około 1600 fr. Jest to bardzo 
wiele, jak na sezon, w kiórym wieczory i zgro- 
madzenia o charakterze filantropijnym są tu tak 


wystarczy aby obalić jego twierdzenie, nie po | częste. 


parte dowodem. Jeżeli nowela nałożyła 


ul m młkaormoni TĘ ==adom „ 


Zi 


oskarżenia, te tem Samem nadała mu prawo żą- że dług icn wynae: około 


dania aby mu poświadczono wykonanie tego obo- 
wiązku i prokuratorye nie mają prawa odmawiać 
poświadczeńia tem bardziej, że jest ono jedyną 
obroną przeciw nadużyciu. 

Oto pierwsze objawy, jak pojęto nowelę i jak 
władze wykonywać ją zamierzają. Niedaleka przy- 
szłość wykaże zapewne nowe a liczne takie fakta 
i dlatego domagamy się, aby Rada państwa i jej 
komisya podniosła zawczasu głos i poczyna 
odpowiednie kroki celem zapobieżenia spaczeniu 
myśli i intencyj, jakie kierowały ciałem usta- 
wodawczem przy uchwaleniu zeszłorocznej no- 
weli. 


| Mg TG | 


Korasponiencya „Nod Rotory". 


Paryk, 24 lutego. 
(Z kolonii polskiej.) 
Doroczny wieczór na rzecz niezamożnej mło- 


obowią | Przy spósobności znowu przypominam dłużni- 


-, swarTzystwa nezącęj "ie młodzieży „Spólnia*, 
UMU ive 

Wieczór ubiegły vjł pra£ gopodobnie jednem 
z ostatnich zgromadzeń żknigni, nalsziaj sy 'vm 
sózonie. Od jesieni rowu zesziego Cztery razy ko 


nie sprawy ogólniejszej: 2 razy w cbrhody rocznie 
powstań i 2 razy na koncertach filantropijnych. 
Trzeba przyznać, że korzystano dość chętnie z 
tych sposobności. Szkoda tylko, że świat literacki 
tutejszy tak mało robi ze swej strony dla oży 
wienia życia kolonii. Nie brak tu jego przedsta- 
wicieli i sądzę, że gdyby literatura brała czasem 
przykład z muzyki, to życie wspólne całej kolonii 
polskiej mogłoby na tem dużo zyskać. Podobno 
jednak w sferach literackich tutejszych nie zano- 
si się jeszcze na zgodny... koncert. J. G. 


A 


List otwarty do cara Mikołaja |], 


Wspominaliśmy niedawno 0 proklamacyi, roz- 
rzuconej w Rosyi w formie lista otwartego do 


cara Mikołaja II i przytoczyliśmy główny LTE zarządu* wydał Ci się niebezpiecznym dla 
tego listu według telegraficznych doniesień. Obec-|zasady autokratycznej. Takie zapatrywanie nie 


nie mamy przed sobą oryginalny rosyjski tekst 
listu. który tem większe ma znaczenie, że nie 
podobny jest do zwykłych enuncyacyj tego ro 
dzaju. Podczas gdy inne proklamacye rosyjskie 
składają się zwykle z ogólników i pełne są fra- 
zeologii rewolucyjnej, obecny „list otwarty“ uło- 
żony jest w tonie bardzo nmiarkowanym z go- 
dnością i głębszą znajomością społeczeństwa ro- 
wyjskiego oraz z widoczną szczerością i siłą prze- 
konania. Są przypuszczenia, że proklamacya ta, 
napisana po znanem autokratycznem przemówie- 
uiu cara do depntacyj w Pałacu Zimowym wy- 
szła z pod pióra znakomitego pisarza rosyjskie- 
go hr. Leona Tołstoja. Słuszności tego 
mniemania oczywiście sprawdzić niepodobna; są 
dząc jednakże z tonu i stylu proklamacyi, nie 
można przypuszczenia tego uznać z góry za nie- 
prawdopodobne. W każdym razie list ten zasłu- 
guje na uwagę, to też reprodukujemy go w do- 
słownym przekładzie. Oto jego brzmienie : 

„Do Cara Mikołaja II. 

„Wyrzekłeś*) słewo, i rozniesie się ono po ca- 
łej Rosyj, po całym świecie cywilizowanym. Do- 
tychczas byłeś nieznanym; teraz stałeś się ilo- 
ścią określoną, co do której nie meże być już 
mowy o „niedorzeczuych mrzonkach*. Nie wie- 
my, czy sam oceniasz dokładnie to położenie, 
jakie wytworzyłeś swem „stanowczem* przemó- 
wieniem. (sądzimy jednakże, że ludzie stojący nie 
tak wysoko jak Ty, a więc i nie tak daleko od 
życia, mogą lepiej widzieć, co się dzieja w Ro- 
syi i łatwo zrozumią zarówno Twoje, jak i swoje 
własne położenie. 

„Przedewszystkiem źle poinformowany jesteś 
o tych prądach, przeciwko którym wystąpiłeś 
w swem przemówieniu. Ani jedno zgromadzenie 
ziemskie nie podniosło głosu przeciwko Twej 
władzy sutokratycznnyj, i nikt w ziemstwach nie 
stawiał kwestyi tak, jak Ty ją postawiłeś. Najda- 
lej idące ziemstwa żądały, a raczej prosiły jedy- 
nie o zbliżenie się cara de ludu, o to, żeby gło 
8y ziemstw miały bezpośredni przystęp do tro- 
nu. o prawo jawnego wypowiadania swych ży- 
czeń i potrzeb, o to żeby prawo stało zawsze 
ponad samowolą adminiatracyjną. Chodziło więc 
o to. ażeby nsnnąć ten nieprzenikniony mur, któ- 


|= dwór i biurokracya oddzieliły monarchę od 


i lag za i 
„niedorzeczne mrzonki.“ tnować jako 


„Dla wszystkich świadomych ż. riołów Bpore 
ezeń:tws rosyjskiego jasną jest rz.czą, kto po- 
pchną uię do tego nieostrożnego kroku. Oszu 
kali Cię i zastraszyli przedstawiciele tego właśnie 
dworsko-biurokratycznezo muru, a z ich samo- 
władztwem nie pogodzi się nigdy żaden praw- 
dziwy Rosyanin. I Ty odsądziłeś reprezentantów 
ziemskich za słaby okrzyk, kóry wydobył się 
z ich piersi przeciwko biurokratyczno-policyjne- 
mu uciskowi. 

„Tak dalece uniosłeś się w niepotrzebnej o0- 
bronie tego samowładztwa, w które nikt nie go- 
dził, że „udział ziemstw w sprawach wewnętrz- 


*) Autor listu, zwracając się do cara. używa ro- 


% | <w 5 
a TiO By. intor ę, dopiero | 
co wsłąptwszy na ron, Kony i żle 


lonia miała sposobność stawienia się na wezwa- | powiadomiony, zdecydowałeś się 


zgadza się nawet z tą pozycyą, jaką Twój ojciec 
nadał ziemstwom, które też stały się niezbędnym 
czynnikiem i organem wewnętrznego zarządu. 

„I Twoje niezręczne wyrażenie nie jes” bynaj- 
mniej przypadkową pomyłką: wyraża się w niem 
system cały. 

„Społeczeństwo zrozumie doskonale, że 17-gə 
stycznia przez usta Twe przemawiała nie ta 1de- 
alna władza eutokratyczna, której mienisz się być 
dzierżycielem. lecz biurokracya, chciwie i zazdro- 
śnie broniąca swojego wszechwładztwa. Dla całej 
tej biurokraeyi, od komitetu ministrów do osta- 
tniego uriadnika, nienawisinym jest rozwój autó- 
nomii i samopomocy społecznej nawet na grun- 
cie istniejącego systemu państwowego. Trzyma 
ona samowładnego monarchę zdala od wszelkiej 
swobodnej styczności z przedstawicieiami ludu i 
samowładea pozbawiony jest wszelkiej możności 
widzieć ich inaczej, jak tylko w roli św ątecznie 
przystrojonych gratulantów z darami i tkonamii. 
I przemówienie Twoje dowiodło ponowne, że 
wszelka dążność przedstawicieli społeczeństwa i 
stanów, ażeby stać się czemś więcej, niż dotych- 
czas — wszelka próba wypowiedzenia przed tro- 
nem, choćby w najuleglejszej i wiernopoddańczej 
formie, najbardziej krzyczących potrzeb ziemi ro- 
syjskiej — spotyka się tylko z brutalną -dpra- 
WĄ... 
„Rosyjska myśl społeczna w naprężeniu i z 
męczącym wysiłkiem pracuje nad rozwiązaniem 
zasadniczych kwestyj narodowego bytu, który nie 
ukształtował się jeszcze wyraźnie od czasu wiel- 
kiej epoki wyzwolenia, i niedawno, w latach gło- 
dowych, doznał ciężkiego wstrząśnienia. I oto w 
takim czasie, zamiast obietnicy, zapowiadającej 
rzeczywiste i czynne zbliżenie się Cara do luda, 
zamiast użnania z wysokości tronu, że jawność 
i prawo są głównemi podstawami Życia pań- 
stwowego. — przedstawiciele społeczeństwa, kto- 
rzy zebrali się ze wszystkich końców Rosyi i 
oczekiwali od swego monarchy zachęty i pomo- 
cy, usłyszeli tylko nowe przypomnienie Twojej 
wszechwładzy — i otrzymali wrażenie zupełnego 
odosobnienia pomiędzy Carem a narodem. 

„Zaprawdę, nawet na najpokorr szych ludzi 
takie odezwanie się ii -i 26 jedynie 
wpływ przygnębiający T= eń 17-ty 
|rycznia rozwiał tę aureolę którą w. tu Rosyan 
|otyezałś Twujc blojasue, uśwdo ubłreze. Sam zuk 
weczyłeś własną popularność. 

„Chodzi tu jedak nietylko o Twają osobistą 
popularność. Jeżeli bowiem samowładztwo w sło- 
=-ah i czynach identyfikuje sę 2 "ososłuuiocą 

"Oksa" y: E jeżalj możliwem >: tylko przy zu- 

am pozbawieniu „puteczeństwa prawa głosu 
i przy ustawicznem działaniu rzekomo tymczaso- 
wego prawa © „wzmocnionej ochronie“, — to 
sprawa jego iest przegraną; samo ono kopie so- 
bie grób i prędzej czy później, ale w każdym 
razie w niedalekiej przyszłości, padnie pod naci- 
skiem żywych sił społecznych. Ty sam swojemi 
słowami i swojem zachowaniem się zadałeś spo- 
łeczeństwu tę kwestyę, której samo jasne i jawne 
postawienie jest już straszną grożbą dla sąmo- 
władztwa. Rzuciłeś wyzwanie ziemstwom i całe- 
mu społeczeństwu rosyjskiemu, i teraz nie pozo- 
staje im nie innege, jak świadomie wybierać po- 


syjskiego „Wy“, odpowiadającego francuskiemu Vous. | między ruchem naprzód a wiernością autokraty- 


W polskim przekładzie używamy zwrotu „Ty.* 


zmowi. 


AUSTRALCZYK. 


POWIEŚĆ 
przez 


ELIZĘ ORZESZKOWĄ. 


WSTĘP. 


9 (Ciąg dalszy.) 

W salonach zapanował ruch wielki. Powsta- 
wano z miejsc i łączono się w pary, które łań- 
cuchem długim, krętym, szeleszezącym jedwabia- 
mi, szemrzącym rozmowami, skierowały się ku 
ogromnej, na oścież otwartej sali jadalnej. Wkrótce 
Domunt i Roman, ze zwieszonemi u ich ramion 
istotami strojnemi i świeinemi, zajęli miejsca 
w tym łańcuchu, dość daleko od siebie, bo Də- 
munt, już prawie milioner, znajdował się bliżej 
początku, Darnowski, jeszcze skromny urzędnik, 
bliżej końca 

W parę godzin później wielki apartament ba- 
ronowej był już pustym i prawie zupełnie cie- 
mnym. Do saloniku 2 parawanikiem chińskim 
i lampą, palącą się pomiędzy palmami, lokaj 
wniósł na tacy dwie filiżanki mocnej herbaty i, 
postawiwszy je na stole, odszedł, cicho stąpając 
po kobiercu. 

— Może napijesz się herbaty. Romanie? Po 
takiem zmęczeniu to orzeźwia... Czuję się bardzo 
zmęczoną. Jestem nadzwyczajnie rada z dzisiej- 
szego wieczoru; udał mi się, jak może nigdy... 
ale cznję się bardzo zmęczoną... Czy widziałeś, 
jak przy wióczerzy podziwiano moje kosze po- 
ziomek i czereśni... w tej porze je mieć, to nie 
łatwo! Księżna powiedziała mi dziś, że nikt nie 
ra tak pięknych kwiatów, jak moje; szcezegól- 
niej passt-flora wprawiła ją w zdumienie... Ale 
czuję się zmęczoną i, wiesz co? teraz, gdy wszy- 
stko już minęło, udało się, dzięki Bogu, neichło, 
znowu mi się chce płakać.. Nie ma już mego 
biedaka! Mogę rozrywać się i bawić, jak mi się 
podoba, nie wskrzesi go to ani na chwilę! Bie- 


dny, kochany, dobry mój kakadu, nie wstanie on 
jnż nigdy, nie przemówi! Chod’, zobacz, popatrz 
trochę na tego nieboszczyka mego! 

Poprowadziła go do stojącej na marmurowym 
postumencie trumienki szklannej, w której pod 
wieczkiem przeźroczystem i w bronz oprawnem. 
na białych atłasach i koronkach, leżała papużka 
nieżywa, z czerwonemi skrzydłami, z szarym 
czuhem nad głową, z garbatym dzióbem, żałośnie 
opadłym na pierś puszystą. 

— Żabalsamowany — szepnęła baronowa, — 
Kiedym wróciła, żył i był zdrów zupełnie, pod- 
skakiwał, podlatywał, gawędził ze mną nieustan- 
nie, jakby nie posiadał się z radości, że zobaczył 


stu przy oczach. Śmiać mu się chciało i litość 
go brała, Z uśmiechem powściąganym, ale to- 
nem pocieszającym mówić zaczął: 

— Ale jakże można| jak można tak bardzo 
martwić się z powodu tak błahego ! Stworzonko 
było... przypuśómy... bardzo miłe... ależ czy po- 
dobna, aby strata jego przyprawiać mogła o taki 
smutek... 0 Łzy... | 

Nie mógł dłużej mówić, bo czuł, że się roze- 
śmieje, i że wobec kobiety płaczącej byłoby to 
nieprzyzwoitem, albo nawet i nie dobrem. Ona 
jednak w dźwięku głosu dosłyszała śmiech tłu- 
miony i odejmując chustkę Od oczu, spojrzała 
na niego wzrokiem oschłym nagle i błyszczą 


mnie po długiem niewidzeniu. I tak było najpe- | cym 


wniej, bo był ogromnie, szalenie przywiązanym 
do mnie. Nazajutrz, nagle, nie wiedzieć od cze- 
go, zachorował i w kilka godzin.. w kilka go- 
dzin... 

Nie mogła dłużej powstrzymać się; przyłożyła 
kę do oczu zwilżonych, ale zaraz szeptała 

alej : 

— Ty go nigdy bardzo nie lubiłeś i zbliska 
nie znałeś! Gdybyś wiedział, jakie to było miłe, 
rozumne, przywiązane stworzonko. Nadewszystko 
przywiązane! Biedny, dobry mój kakadu! Sześć 
lat go miałam, ileż godzin spędziliśmy we dwoje 
tylko, w tym samym pokoju. Bawił mnie i po- 
cieszał | Gdy umarł, powiedziałam sobie zaraz, że 
pozostanie tu na zawsze; kazałam go zabalsamo- 
wać, zrobić tę trumienkę i niech sobie śpi tutaj, 
pod mojem okiem, a w testamencie napiszę... 
muszę przecież kiedykolwiek napisać testament... 
aby go razem ze mną.. ze mną... 

Znowu łzy, cisnące się do oczu, mowę jej 
przerwały. Z chustką przy oczach, umilkła. 

Roman spoglądał to na zwłoki papużki, nie- 
ruchomo spoczywające pod szklannem wieczkiem, 
na białym atłasie; to na kobietę trochę otyłą 
w białej mantyli, zarzuconej na gors obnażony, 
z ogromnym trenem aksamitnym, który leżał za 
nią. na wzorach kobierea, z pękiem piórek stru- 
sich we włosach bardzo jasnych i szmatką baty- 


A Śmiejesz się! Masz mnie za waryatkę! nie 
rozumiesz, jak można tak pokochać papużkę, aby 
po niej gryźć się i płakać! Zapewne! Dobrze ci 
tak mówić, kiedy jesteś sam szczęśliwy i masz 
jeszcze wszystko przed sobą! Ja, cóż? Co ja 
mam? jakie moje życie? Co mię czeka ? 

Szybko postąpiła kilka kroków, usiadła na 
jednym z ulubionych foteli, wzięła ze stołu fili- 
żankę herbaty, a drugą podała Romanowi. 

— Usiądź przy mnie i napij się herbaty. 
Mam podniebienie spieczone i gardło wyschłe od 
gorąca i mówienia... 

Wcale nie potrzebnie dziwisz się, że ja tak 
bardzo żałuję mojego kakadu i gdybyś kiedykol 
wiek zastanowił się nad mojem życiem. zrozu- 
miałbyś pewno, że to nie jest Żaden idyotyzm... 
Ale któż, choćby i najlepszy, zastanowi się kiedy 
nad czyjem Życiem, zajrzy do czyjego serca? 
gd.ie tam! Każdy dla siebie tylko żyje, już ja 
to wiem bardzo dobrze. Ity tak samo. Choć nie- 
raz widziałeś i słyszałeś różne rieczy, choć i sa- 
ma ci o nich mówiłam, masz mnie za kobietę 
szezęśliwą, Prawda? Naturalnie, jestem hogatą, 
na stanowisku, mam wygody, zbytki, stosunki... 
czegóż więcej potrzeba? Otóż widzisz, potrzeba, 
potrzeba... , 

Porywczym ruchem postawiła na stole filiżan- 
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nach ręce drobne, pełne pierścieni, od ciasnych 
rękawiczek i gorąca zaczerwienione, mówiła pręd- 
ko, prawie gorączkowo, że przecież Roman wie 
bardzo dobrze, jakiem jest jej życie domowe, ile 
musi znosić i jak nie ma żadnej pociechy od 
męża ani od dzieci. Baron zaniedbuje ją od nie- 
pamiętnych już czasów, a czyni to nietylko dla 
dyplomacyi, którą wszyscy pcczytują za jego je- 
dyną pasyę. Myli się każdy, kto myśli, że me 
tresy barona są dla niej tajemnicą. Miał je, ma 
i mieć będzie, wie o tem dobrze i nie byłoby to 
dla niej udręczeniem żadnem. gdyby nie spra- 
wiało upokorzenia. Upokarza to ją ale i o to 
mniejsza! Z baronem od bardzo dawna zamie- 
niają sześć słów na dzień i ani on, ani ona nie 
doświadczają do rozmów obszerniejszych ochoty 
najmniejszej. To bardzo dobrze... to nawet dale- 
ko lepiej, niż gdyby ją broń Boże amorami swe- 
mi, albo towarzystwem swojem prześladował. 
Ale trzeba czegoś w zamian ? Nieprawdaż? trze- 
ba koniecznie czegoś w zamian.... 

— Świat, zabawy hołdy, znaczenie — sprobo- 
wał wtrącić Roman, ale ona zamachała szmatką 
batystu, jakby od much się opędzała. 

— Pewno, naturalnie, jakże inaczej! Bez tego 
to już chyba wprost do rzeki, albo paczkę zapa- 
łek w herbacie wypić! To tylko jeszcze daje 
możność życia, ale są chwile, godziny, dnie. 
w których nie wystarcza. Dzieci! Aha! Miła 
pociecha! Znasz dobrze Brunona i Maryę, cóż? 
pomijam charaktery... pasye i nałogi niepomiar- 
kowane Brnnona, interesowność i lekkomyślność 
Maryi, ale czy oni mnie szannją? Powiedz sam 
Romanie, znasz ich, wiesz o wszystkiem, powiedz 
sam, czy oni mnie choć trochę szanują i kocha- 
ją? czy choć trochę... 

Rączki silnie splecione, czerwone, pierścionka- 
mi połyskujące wyciągała przed siebie i oczy. 
które znowu łzami nabiegły, wlepiała w Romana 
z wyrazem zapytania naglącego. Spnścił powieki, 
milezał. Wobec oczywistości, jak dzień jasnej, 
kłamać nie śmiał. Tak. były to dzieci, niekocha- 


kę w połowie wypróżnioną i splatając na kola- |jące i nie szanujące matki. Może tam zresztą 


zochały i szanowały cokolwiek na świecie. ale że 
nie matkę, to nie ulega wątpliwości. W.edział że 
tak było i dlaczego tak było. Nie mógł przecież 
mówić jej tego; milczał, 

— A widzisz, widzisz, nie zaprzeczasz, mil- 
czysz, wiesz dobrze, że jestem matką najnie- 
szezęśliwszą i że z dzieci nie mam pociechy ża- 
dnej.. Zresztą prawie ieh nie widuję. Marya 
z mężem w Paryżu, Bruno... acb, Bruno nawet 
na moje wieczory przychodzić nie chce, bo mu 
weselej w klubie i przyjemniej z tą baletnicą, 
z którą popisnje się przed całym światem, nawet 
w obecności mojej. Cóż tedy pozostaje... 

— Zawsze to samo — wtrącił Roman, — poe- 
zya, przyjemności towarzyskie, zadowolenia takie 
jak na przykład z wieczoru dzisiejszego... 

Nieruchomy wzrok wlepiająe w kobierzec, gło- 
wą wstrząsnęła. 

Wyrazy tłumnie cisnęły się jej do ust, ale 
wahała się z ich wymówieniem. Skurczyła się 
jakoś, przygarbiła, w rękach mięła chusteczkę od 
łez wilgotną, nakoniec wyszeptała : 

— Dopóki się jest młodą, wszystko dobrze, za 
jednę boleść dziesięć pociech, za jednę łzę, sto 
uśmiechów... ale ja... nie jestem... nie jestem... 
no, trzeba to sobie raz powiedzieć, nie jestem 
już... pierwszej młodości... 

, „Roman pomyślał, że wszystkie możliwe rado- 
ści już dla niej przeminęły; ale patrzał na nią 
uważnie. Było w niej eoś co go zaciekawiało i 
niepokoić zaczęło. Przepłynąwszy Rubikon wy- 
znania, że „nie jest już pierwszej młodości“, 
zwierzała się dalej, a im dłużej mówiła, tem wy- 
raźniej przed oczyma Romana zachodziła jakaś 
metainorfoza, stawał się jakiś tajemniczy akt ży- 
cia, którego znaczenia jeszcze nie mógł zrozumieć 
dokładnie. Przyznawał w myśli, że uskarżała się 
nie bez słuszności. Mówiła nawet rzeczy. które 
jemu samemu nieraz już na myśl przychodziły. 
C. d. n,) 
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„Prawda, przemówieniem swem spotęgowałeś 
polcyjny zapał tych, którzy upatrują słnżenie 
samowładnemu carowi w gnębieniu wszelkiej 
inicyatywy społecznej, jawności i sprawiedliwości. 
Wywołałeś zachwyty tych, którzy gotowi są słu- 
żyć wszelkiej sile, wcale nie dbając o dobro po- 
wszechne, a w niejawności i samowoli upatrują 
najlepsze warunki dla swych korzyści osobistych 
i ciasno pojętych interesów stanowych. Ale całą 
spokojnie naprzód dążącą ezęść społeczeństwa — 
odepchnąłeś. 

„A te siły czynne, które niezdolne są zado- 
walniać się walką trudną i powolną, pełną kom- 
promisów i ustępstw na gruncie istniejącego po- 
rządku — dokąd one pójdą? Po Twojej surowej 
odpowiedzi ma najbardziej skromne i uprawnione 
życzenia społeczeństwa rosyjskiego — czem, ja- 
tiemi dowodami utrzyma ono na drodze legalnej 
i uchroni od zguby najbardziej wrażliwe i uta- 
lentowane niepowstrzymanie rwące się naprzód 
swe dzieci? 

„A więc jakiż skutek będzie miało dla społe- 
czeństwa rosyjskiego pierwsze bezpośrednie Two- 
je odezwanie się do jego reprezeniantów ? 

„Nie mówiąc o tryumfujących, o których ni- 
cości i społecznej bezsilności sam się wkrórce 
przekonasz, mowa Twoja u jeduych wywołała 
uczucie obrazy i przygnębienia, z którego jednak 
żywe siły społeczne wkrótce się otrząsną i przy- 
stąpią do pokojowej, ale wytrwałej i świadomej 
walki o niezbędny dla mich wolny zakres dzia- 
łania; u innych zaostrzy ona postanowienie wal- 
czyć ze znienawidzonym ustrojem  wszelkiemi 
środkami. 

„Pierwszy rozpocząłeś walkę — więc będziesz 
miał walkę*. 

„Petersburg, 19 (31) stycznia 1895 r.*_ 
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0 szkoły polskie na Śląsku. 


(Ciąg dalszy). 

Przechodzę teraz do uzasadnienia mych wnio- 
sków. Żądamy tedy przedewszystkiem 
aby rząd założył gimnazyum polskie. 
Moi Panowie! Nie będę was długo zatrzymywał, 
aby uzasadnić że nam się to gimnazyum nale- 
ży. Ono nam się należy ze względu na liczbę 
ludności, ze względu na kulturne nasze stosunki 
i ze względu na ustawę zasadniczą. Przytoczę 
niektóre liczby. Są to liczby znaue, ale przyta- 
czam je tn umyślnie, bo sądzę, że wysoki rząd 
o tyle przynajmniej na nas będzis Zważał, że 
przeczyta. eo tu mówimy i czego żądamy. 

(ały Śląsk zamieszkany jest — w liczbach 
okrągłych — przez 281000 Niemeów, 178000 
Polakow i 129000 Czechów. A ile mamy szkół 
średnich ? Mamy cztery gimnazys: w Opawie, 
Cieszynie, Bielsku i Widnowie, wszystkie 
cztery niemieckie; mamy cztery szkoły 
realne w Opawie, w Cieszynie, w Bielsku i w 
Karniowie, wszystkie niemieckie, 3 semi 
narya nauczycielskie w Opawie, w Cieszynie i w 
Bielsku, wszystkie niemieckie. Nie mó- 
wię już nawet o szkołach roluiczych, o szkołach 
przemysłowych i fachowych: te także wszystkie 
są niemieckie. En zarzucić: cO was: 
obenodzi część ' ju, Opawskie, kiedy 
wy, Polacy, mieszkacieggna wschodzie, w  Księ- 
stwie Cjeszyńskiem ! Otsż Księstwo Cieszyńskie 
zamieszkałe jest przez 177000 Polaków, 73000 
Czechów, a 41000 Niemców. A szkoły? Dwa 
gimnazya: w Cieszynie i Bielsku, oba'nie- 
mieckie, 
w Cieszynie, obie niąmieckie; dwa se 
Darya: w Cieszynie i Bielsk... uvas uiemie 
ckie; szkoła przemysłowa w Bielsku niemie- 
cka. szkoła rolnicza w Kocobendzu niemie 
cka, kilka szkół fachowych i uzupełniających. 
wszystkie niemieckie. My, Polacy, nie 
mamy tedy ani jednej szkoły średniej. 

Ależ, moi panowie, i liczba uczniów bardzo jest 
pouczającą, a liczby te wykażą, że dla zasjPolaków 
otworzenie polskich szkół średnich jest potrzebą 
cywilizacyi, warunkiem bytu. Przytaczam cyfry 
ze sprawozdania Rady szkolnej krajowej z roku 
1892. Było w tym roku we wszystkich Średnich 
szkołach 1.728 uczniów Niemców, 375 Czechów 
a tylko 325 Polaków. Zaś w Księstwie Cieszyń- 
skiem było 754 uezniów Niemeów, 325 Polaków 
a 46 Czechów. Moi panowie! Jeżeli się porówna 
liczbę ludności w Oieszyńskiem z liczbą uezniów, 
przychodzi się do wniosku, że Polacy, którzy 
hiezebnie 4 razy przewyższają ludność niemiecką, 
powinni mieć w szkołach średn'ch nie 325, lecz 
co najmniej 2.800, ba nawet 3.000 uczniów, aby 
wyrównać ludności niemieckiej, a zamiast 3.000 
mamy tylko 300 uczniów. 

Oprócz tego jednak, a to jest rzeczą bardzo 
smutną, liezba uezniów Polaków. według wyka- 
zów statystycznych Rady szkoluej krajowej, cią- 
gle się zmniejsza. Mieliśmy bowiem w cieszyń- 
skiem gimnazyum: w roku 1881 — 111, 1882 — 
113, 1888 — 105 1684 — 104, 1886 = 86, 
1887 — 88, 1889 — 87, 1891 — 88, 1892 — 
93 uczniów Polaków. Liczba uczniów Polaków 
w szkołach średnich zanniejsza się tedy co roku, 
a powinna się przecie zna*znie zwiększać, tak 
jak podnosi się istotnie liczba uczniów narodo- 
wości niemieckiej i czeskiej. Liczba Czechów 
zwiększa się od czasu gdy mają prywatne cze- 
skie giimnazynm w Opawie. Liczba uczniów Niem- 
ców zaś jest i dlatego tak nadzwyczajnie wysoką, 
bo pewne klasy ludności, liczące się u nas za- 
wsze do Niemeów, cisną się nadzwyczaj lieznie 
do szkół średnich tak, iż z liczby 754 uczniów 
Niemców na mich przypada 283. Te daty chyba 
dowodzą w sposób jaskrawy, że nam się należy 
szkoła średnia ze względu na liczbę ludności, że 
szkoła średnia jest dla nas potrzebą kulturną 
warunkiem bytu. O nstawie zasadniczej mie trze- 
ba mi się nawet rozwodzić, boć wiadoną jest 
przecież rzeczą , że ustawa zasadnicza przyrzekła 
nam przed laty równouprawnienie w urzędzie, 
szkole i życiu publicznem, a wi.domą też jest 
rzeczą że ustawa zasadnicza u nas na Śląsku zo- 
stała na papierze 

damy dalej takiego urządzenia se- 
minaryum nauczycielskiego w Oie- 
szynie, aby seminaryum to wydawa- 
ło nauczycieli, dla polszich szkół lu- 
dowych uzdolnionych. 

Wyście panowie sami w tej sesyi postawili 
wniosek w tej sprawie, ponieważ jest brak nau- 
czycieli dla polskich szkół ludowych; uznaliście 


dwie szkoły realne: w Bielsku i|syn 


jednak za dobre wynaleźć i uchwalić środek, 
który jest niedostateczny, ponieważ brakowi nau- 
czycieli zaradzić może tylko polskie semi- 
naryum. Na razie żądamy tylko takiego urzą- 
dzenia seminaryum, któreby umożliwiło kształce- 
nie się nauczycieli dla szkół ludowych polskich. 
Dła czego nie żądamy więcej, powiem później 
Tuszę jednak, że jest to punkt, na który pano- 
wie z pewnością powinniście się zgodzić, który 
powinniście przyjąć. 

damy nareszcie zniesienia owego roz- 
porządzenia, które stanowi o nauce 
języka niemieckiego w szkołach pol- 
skich i czeskich. O tem rozporządzeniu 
w przeszłym roka i przed dwoma laty mówiono 
tu obszernie, a sądzę, że ówczesna rozprawa 
przekonała panów, że rozporządzenie to, pomija 
jąc wszystke inne, nie odpowiada zasadom peda- 
gogiki, a to z tego powodu, że szkoła ludowa 
nie jest właściwem miejscem do nauki obeych 
języków, i że ta nauka języka niemieckiego, na- 
wet ze stauowiska obecnych naszych stosunków 
śląskich, nie jest urządzona pedagogicznie. 

Jakżeż wymagać od dziecka ze wsi, aby w pier- 
wszym roku, kiedy przyszło do szkoły, nauczyło 
się nietylko czytać po polsku, pisać i rachować 
ale nadto jeszcze, aby się uczyło obcego ję- 
zyka ? 

Tego panowie nie znajdziecie w całym świe- 
cie, ani w Angli, aui we Francyi, ani w Niem 
czech. A czego nie mogą dokazać Anglicy, Fran- 
cuzi, Niemcy, tego nie można wymagać od Das, 
których nazywacie Wasserpolakami. Tak dalej 
być nie może, moi panowie, a jestem pewny, 
że i w tym kierunku zgodzicis się na nasze 
wnioski. 

Dlaczego nie żądamy więcej? To, 
czego żądamy, to jest minimum i nie obejmuje na- 
szego programu politycznego, ani też dzisiejsze 
nasze skromne życzenia nie przesądzają naszego 
programu politycznego. Nie żądamy na razie wię 
cej, ponieważ jesteśmy tego zdania, że panowie. 
na to, czego żądamy, powinniście się zgodzić, je- 
żeli tylko na chwilkę zapomnisie o stanowisku 
partyjnem, a staniecie na stanowisku koali- 
cyjnem. O tem jeszcze później. 

A teraz przechodzę do zarzutów, które zwykle 
podnosicie, bo nie chciałbym, aby wskutek moich 
wniosków zbyt obszerna powstała rozprawa, i 
abym kilkakrotnie głos musiał zabierać. Odpo- 
wiem już teraz na zarzuty, które czuję w powia- 
trzu. Mówicie zawsze: Trzeba wam się u- 
czyć po niemiecku. 

Otóż nigdy nie twierdziliśmy, że nauka języka 
niemieckiego nie jest nam potrzebną. Jesteśmy 
zanadto wytrawni i praktyczni, abyśmy naukę ję- 
zyka niemieckiego chcieli zaniedbywać. Owszem, 
ale my stoimy na tem stanowisku, że nam trze- 
ba się uczyć po niemiecku, a wam trzeba się 
nezyć po polsku. (Głosy: tak jest, bardzo stu- 
Sznie!) Istotnie, panowie, tak jest! Nie żądam od 
szanownego posła Latzla (poseł z gór niemie- 
ckich), aby się uczył po polsku, ale żądamy tego 
od tych panów, którzy mieszkają wśród luduości 
polskiej i z niej żyją. Nie chcę nikogo zaczepiać 
ale istotnie wam znajomość naszego języka jest 
tak potrzebna, jak nam znajomość języka niemie- 
ekiego. Szanowny superintendeucie Wiktorze Haa- 
se! Nie chgę panu ubliżyć, ale powiedz pan sam 
czy stanowiska, jakie pan zajmujesz, nie zawdzię- 
czasz znajom jezyka polskiego ? ME oA 
wo AU £ ie umiał, czybyś był 
zborów, gdyb t 8 o EBRO 
został superintena “12M SdYDYŚ się nie był po 

perintenć A zdybyś nie był został 

polsku naupee” =, ŚCJ0JS pan me cy : 
„„«6ndentem, nie byłbyś także posłem mia- 
sta Bielska. To wszystko osiąguąłeś pan przez 
znajomość języka polskiego. Jest tedy nauka ta 
dla was potrzebną. A kiedym już przy twojej 
zaenej osobie -i przy tym przedmiocie, powiem 
jeszcze więcej. Czyż, panie superintendencie, nie 
jest to dla ciebie serdeczną radością, kiedy 
w święta uroczyste staniesz pośród twego zboru, 
pośród tylu i tylu tysięcy pobożnych i — acz 
w obeym języku — zwiastujesz słowo Boże, a ty- 
siące ócz, tysiące seru zwracają się ku tobie, słu- 
chają z natężoną uwagą, a słowo iwoje pada na 
glebę urodzajną. Qzyż nie sprawia ci to serde- 

cznej radości?! (C. d. n.) 


O RZEZ 


Stosunki narodowościowe w Księstwie 
Cieszyńskiem. 


IX. 


Pisma polskie, wychodzące na Śląsku, narze 
kają na czeskich urzędników górniezych, Że 
w niektórych okolicach zależną od siebie ludność 
polską sztucznie przerabiają na Czechów. Wilzie- 
liśmy, jak polscy mieszkańcy Lutyni nie chcieli 
polskiej szkoły. jak przed 30 laty polscy ewan- 
gelicy mie ehcieli polskich kancyonałów, jak 
chłop polski w Błędowie utrzymywał, że „po 
polsku i po morawsku, to wszystko jedne*, jak 
mieszkaniec wsi Suchej, mówiąc po polsku, 
upierał się, że mówi po czesku. Ten brak świa- 
domości narodowej w pewnych kołach i pewien 
konserwatyzm- ludu polskiego w połączeniu z fa k- 
tem, że ludność robotnicza jest zależ- 
ną od swych przełożonyeh, między któ- 
rymi w powiecie frysztackim i bogumińskim jest 
dużo Czechów, może zaiste uzasadnić przypu- 
szczenie, że statystyka narodowościowa w okoli- 
cach górniczych nie mogła wypaść na korzyść 
Polaków i że owszem bardzo łatwo mogły tam 
powstać sztuczne kolonie „czeskie*, 
będące właściwie polskiemi tak, jak całe otocze- 
nie, z pewnem jądrem czeskiem. które stanowią 
urzędnicy czescy iich rodziny. Należałoby w tych 
stronach bardzo szczegółowo zbadać stosunki ję- 
zykowe. 

Czytelnik mógłby się wreszcie zapytać, ile wła 
ściwie jest w Kaięstwie Cieszyńskiem ludności 
polskiej? Wobec tego., eo powiedziałem powyżej, 
ścisła odpowiedź ma to pytanie bynajmniej nie 
jest łatwa. Daty oficyalne (na podstawie spisu 
ludności z r. 1890) są następujące: 177 408 Po 
laków, 73.879 Czechów i 418b7 Niemców. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że Pola- 
ków jest w Księstwie (Cieszyńskiem 
znacznie więcej, gdyż niezawodnie w 
niektórych miejscowościach ludność 
polską zaliczono do czeskiej. Dokładniej 
sprawą tą zajmę się później, na razie zauważę 
tylke, że spis urzędowy należy poddać krytyczne- 


mu rozbiorowi, gdyż nie został on dokonany przez 
językoznawców. Na obliczeniu Szafarzyka opierać 
się nie można. Pomijając już, że od r. 1842 sto- 
sunki statystyczne uległy zmianie. zauważyć na 
leży, że w Narodopisie Slovanskym Szafarzyka 
znachodzi się nawet widoczny błąd. Na str. 89 
Szafarzyk podaje liczbę Polaków w Księstwie Cie 
szyńskiem na 192000, a przedtem naliczył tyleż 
Polaków na Morawach. Widoczna tu pomyłka. 
Gdybyśmy z Szatarzykiem wszystkich Słowian. 
mieszkających w Księstwie Cieszyńskiem, zaliczyli 
do Polaków, w takim razie naliczylibyśmy Pola- 
ków w Księstwie C eszyńskiem przeszło 250.000. 
Przyjmując tę liczbę, popełnil byśmy błąd, gdyż 
nie ulega wątpliwości, że w Cieszyńskiem, zwła 
8zcza w miastach i w miejscowościach górniczych, 
mieszkają sporadycznie Czesi (urzędnicy państwo- 
wi i prywatni. kupcy, przemysłowcy i t. d.), lecz 
dokładnej liczby tej niewątpliwie czeskiej napły- 
wowej ludności podać mie umiem. Według 
Szembery i Bartosza powiat frydecki i część po- 
wiatu bogumińskiego zamieszkuje ludność mówią 
ca narzeczem przejściowem, czesko-po|- 
skiem, zajmując, według Lepar a, ogółem 84 
mil kwadratowych na zachodzie Księstwa Cieszyń- 
skiego. Narzecze to. jak wykazał Bartosz 
ma wiele właściwości polskich ale 
przypuśćmy że Polacy w poczuciu swego bogac- 
twa ten skrawek Księstwa Cieszyńskiego z ludno 
ścią 40 — 50 tysięczną przyznają Czechom, to z0- 
stałoby w Ci szyńskiem około 200.000 Polaków. 
Liczba ta nie będzie wygórowaną, jeżeli się u- 
względni, że złożyłyby się na nią następujące po- 
zycye:a)177.408 Po'aków według spisu z r. 1890 b) 
przyrost naturalny od r. 1890, e) pewna liczba 
ludności polskiej zaliczona do Niemców, d) pe- 
wna liczba ludności polskiej zaliczona do Cze- 
chów. Oczywiście odpowiednio należałoby zm nie j- 
szyć oficyalną liczbę ludności czeskiej i niemiee- 
kiej. Nie chcąc być posądzonym o szowinizm, 
wyrsźcie tu zaznaczam, że nie mówię tu o po- 
lityczmnem znaczeniu Polaków i Czechów ślą- 
skich, lecz że spis ludności dokonany 
przez językoznawców w celach nau 
kowych (nie politycznych) na podstawie 
właściwości językowych ludności Księ- 
stwa Cieszyńskiego wykazałby wię. 
cej ludości polskiej niż 177.408. 
(Dok. nast.) 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 27 lutego. 


Dziennik ustaw państwa w wydaniu z 25 b. 
m. ogłasza ustawę z dnia 16 stycznia 1895, 
l. 26 o wysprzedażach. Ustawa ta rozpoczyna 
obowiązywać w 14 dni po jej ogłoszeniu, a więc 
12 marca. 

R'da miasta Gracu na posiedzeniu z 25 b. 
m. uchwaliła w imienuem głosowaniu następu- 
jącą rezolucyę: „Rada miejska wyraża żywe ubo- 
lewanie, że styryjscy posłowie sejmowi przy spo- 
sobności uchwały, która zapadła w Sejmie na 
wniosek p. dra Wilhelma Kienzla w sprawie 
gimnazyum cylejskiego, zaniedbali wypowiedzieć 
jasno uzasadn'one żądania: Nia-m eá wise", 
JJ: <jiau zUpesnić niddostateczne oswiadczenie. 
Rada miasta ubolewa Wad iem :embardviej Że 
późniejsze wypadki falę, niesieiy zauedto wy- 
raźnie, «© ce! jeduom*siu ! Meniestacyi "ie bg- 
dzie osjągriętym. guv? sSwreunieltwe. Ltóre już 
z powodu stanowiska swego do niemieckiego 
szezepu i z powodu obcego niemieckiemu poczu 
ciu narodowemu pojęcia obowiązku wierności nie 
posiada uzdolnienia na strażnika niemieckich in- 
teresów, skorzystało z pierwszei sposobności. aby 
zadać kłam pozbawionej siły deklaracyi Sejmu. 
Rada miejska oczekuje z całą pewnością, że przy- 
najmniej wszyscy do owego stronnictwa nie na- 
leżący posłowie niemieccy zasiadający w Radzie 
państwa, a w szczególności członkowie zjedno- 
czonej lewicy niemieckiej przy głosowaniu w 
sprawie gimnazyum cylejskiego poczuwać się 
będą do obowiązków swo:ch wobec narodowości 
niemieckiej i w razie, gdyby miało nastąpić za- 
łatwienie jej sprzeczne z interesami miemieckie- 
mi, uważać to bedą za powód, aby odmówić rzą- 
dowi jakiegokolwiek dalszego poparcia.* Rada 
miasta Gracu w uchwale powyższej wypowie- 
działa wotum nieufności jednym zamachem Sej- 
mowi styryjskiemu, odsądziła klub Hohenwar- 
ta od patryotyzmu i zapragnęła wywrzeć presyę 
na zjednoczoną lewicę w tym celu, aby stronni- 
ctwo Plenerowskie zerwało z koalicyą Manife- 
stacya ta Rady gminnej miasta Gracu, które 
w sprawie gimnazyum cylejskiego nie jert wcale 
interesowanem, nie wywrze zapewne wpływu na 
tok sprawy. Niechby jednak reprezentacya po- 
wołana do obrony interesów miasta Gracu, a 
nie Niemców w całej Styryi, raczyła wytłó- 
maczyć, czy rezolucya, którą uchwaliła, należy 
do jej własnego, czy też do pornczonego zakre 
su- działania. : 

W sprawie cylejskiaj, która obecnie wysunęła 
się na pierwszy plan polityki wewnętrznej, zano- 
tować należy, że chrześcijańscy socyaliści z uwa- 
gi na niemieckich aniisemitów, uehwalili głoso- 
wać przeciw pozycyi budżetu, cbejmującej wy 
Ee na słowieńskie niższe gimnazyum w Cy- 

ei. 

Deutsches Volk:blatt donosi. że misya kardy- 
nała Schónborna, aby w Rzymie uzyskać 
wyrok potępienia agitacyi chrześcijańsko -socyal- 
nej w Austryi, spełzła na mieczem. Kardynał 
miał według doniesienia przekonać się, że sto- 
lica święta nie potępi tej agitacyi. Deutsch. Volks- 
blatt spodziewa się zatem. że episkopat austrya- 
eki zaniecha wszelkich dalszych usiłowań w tym 
kierunku. 


Z zaboru pruskiego. 


Arcybiskup Stablewski zawarł umowę z Towa- 
rzystwem asekuracyjnem w Schwedt na mocy 
której katoieki organ będzie dwa razy do roku 
pol cał Towarzystwo swymi czytelnikom, a Towa 
rzystwo obowiązuje się skoncentrować wszystkie 
interesą w Poznańskiem w polsko-katolie- 
kiej agenturze i płacić 10% prowizyi na 
cele dyecezalne. Berl. Neueste Nachrichten wy- 
stąpiły przecwko tej umowie, na co Dziennik 
Poznański odpowiada, co następuje: 

„Umowa zawarta przez ks arcybiskupa z To- 
warzystwem w Schwedt w sprawie ubezpiecze- 
nia nieruchomości kościelnych nie zdobyła sobie 
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uznania u berlińskich Neueste Nachrichten. Naj- 
krzykliwszy ten w ostatnich czasach organa nie- 
mieckiego szowinizmu oburza się przedewszyst- 
kiera va ustęp umowy, obowiązujący wyżej wy- 
mienione Towarzystwo do powierzenia agentury 
katolikowi, władającemu cbydwoma krajowemi 
językami. A przecież rozumie się samo przez się, 
że agent ubezpieczający nieruchomości kościoła 
katolickiego w okolicach zamieszkanych przeważ: 
nie przez ludność polską, powinien być katoli- 
kiem i władać językiem, którym posługuje się 
większość ubezpieczouych. [ warunek, aby To- 
warzystwo udzielało bonifikacyę w stosunku 10% 
dochodu od premii, w niczem się nie sprzeciwia 
zwyczajom, przyjętym przy tego rodzaju umowach. 
Towarzystwo robi na tej umowie korzystny inte- 
res, bo rozszerza zakres swej działalności, a 
w niczem nie wykracza przeciwko swej ustawie, 
ani jakimkolwiek  zobowiązaniom. Zwracamy 
w końcu uwagę Berl. Neueste Nachrichten że 
Towarzystwo w Schwedt nie jest Towarzystwem 
niemieekiem, lecz Towarzystwem ekonomiczuem, 
do którego, mówiąc nawiasem, należy znaczna 
bardzo liczba Polaków. Co prawda, bezustannem 
swem Szczuciem i pozbawionemi wszelkiej pod- 
stawy napaściami doprowadzić mogą berlińskie 
Neueste Nachrichten i pokrewne im organa do 
tego, że społeczeństwo nasze i na zupełnie neu- 
tralnem polu ubezpieczeń będzie się musiało od- 
łączyć od niemieckich swych współobywateli. 
Skutki tej wojny ekonomicznej niechaj sobie 
przypiszą ci, którzy ją nam narzucili prze- 
mocą*. 


Z Niemiec. 


W Berlinie wyszła broszura p. t.: „ Volldampf -— 
nicht Scheinkampf*, której autorem jest jakiś pan 
Bogusławski. Widocznie celem autora było 
utorować drogę reakcyi i przysposobić umysły 
na nową ustawę anti-przewrotową. Autor wypo- 
wiada przedewszystkiem wojnę socyalnej demo- 
kraeyi, „która tworzy kompletne państwo w pań- 
stwie“. Soeyaina demokracya, zdaniem p. Bogu- 
sławskiego, „przedstawia niebezpieczeństwo praw- 
dziwe, reakcya urojone*. W interesie państwa, 
ak niemniej w interesie wolności leży zatem 
podjęcie walki przeciw socyalnej demokracji. 
Przed berłem stoi prawo, — lecz właśnie dla 
tego, kto kocha prawdziwą wolność, odrzuca 
polityczną i społeczną równość, w 
których morderczynię wolności upatruje. Ta spo- 
łeczna i polityczna równość, zdaniem autora, pro- 
wadzi do wyuzdanej wolności i panowania mie- 
cza. 

P. Bogusławski doradza ni mniej, ni więcej, 
jak tylko przymusowe rozwiązanie wszelkich or- 
ganizacyj £ocyalno-demokratyeznych i zaostrzenia 
staw karnych przeciw wszelkiego rodzaju wy- 


'kroczeniom. Żąda on w dalszem następstwie znie- 


sienia tajnego głosowania wogóle, ob- 
staja natomiast za powszechnem, bezpośredniem 
głosowaniem. Wybory uzupełniające, ze względu 
ua moralność publiczną, powinny być zniesione. 
Dia użrzymania równowagi powinna być w par- 
lamencie niemieckim ustanowiona Izba wyższa z 
obszerną kompeteneyą, — nadio zatrzymać się 
powinuo w'zelkie dotychczasowe organizacye sta- 
nowe, zwłaszcza organizacyę stanu rolniczeyo. 
a og Arge" Po pna brar uoe 
paradoks następujący : 

„Nawet zamach stanu może być po- 
trzebny w interesie państwa, a histo- 
rj póus%a, Że Zaniechanie takich zmiżn do- 
prowadza powoli państwo do upadku. Jeżeli nie 
pot;pia się rewolucyj, gdy się ona przeciwko 
ulieznośnej tyranii zwraca, to nie nale- 
ży także potępiać zamachu stanu, 
który się zwraca przeciw panowaniu demagogii 
lub podejmowany jest w przeświadczeniu, że u- 
króci samowolę demagogii“. 

Broszur w tym duchu pojawi się w Niemczech 
zapewne więcej. Zwykły to i zużyty manewr rzą- 
du pruskiego, mający na celu przeprowadzenie 
pewnych nstaw wbrew opinii publicznej. Ubole= 
wać tylko należy, że za narzędzie rządu pruskie- 
go dał się użyć człowiek, noszący polskie nazwi- 
sko. 

Mowa cesarza Wilhelma, na uczeia członków 
sejmiku brandenburskiego wygłoszona. nietylko 
nie ułagodziła agrarzystów, lecz pobudziła ich do 
nowych wycieczek. Znany organ junkierski, Kreus. 
Ztg, wręcz oświadcza, że mowa cesarska przy- 
chylnego przyjęcia nie znalazła wcale, skoro w 
parlamencie nie wniesiono dotąd żadnej” ustawy, 
któraby świadczyła o przychylności rządu dla rol- 
nietwa. Wobec tego faktu i wobec nędzy rolni- 
czej trudno się dziwić, „że sfery włościańskie 
utraciły czułość dla obietnie, a żądają czynów*. 


Z Petersburga. 

Z Petersburga doneszą, iż dymisya ministra 
spraw wewnętrznych Durnowa nastąpić ma w 
najbliższych dniach. Jako jego następcę wymie- 
niają członka Rady państwa generała księcia Ga- 
licy na. 

Na rozksz carski powołaną została komisya w 
celu obradowania nad projektem założenia domu 
imienia cara Aleksandra dla starych i chorych 
literatów, artystów i aktorów. Dom ma być wzcie- 
siony w jednym z majątków, należących do car- 
skich apanaży. 

Z Petersburga donoszą, że rząd rosyjski uważa 
sprawę armeńską za wyłącznie wewnętrzną spra- 
wę turecką i mie myśli dopuścić, uby Angla 
przerobiła ją w międzynarodową. Rząd rosyjski 
pragnie ścisłego dochodzenia w tej sprawie, tem- 
bardziej że funkcyonujący w Londynie armeński 
komitet rewolucyjny także po Armenii sieci swo- 
je zapuszcza ; komisya międzynarodowa powinna 
zbadać tę także okoliczność. 


„Specyalista a jurysta* `). 


Najlepszy stan na ziemi tu, 
To jest jurysty stan ! 
„On jeden zawsze wszystko wie, 
W zawodzie każdym „pan!“ 
Na „szefa“ — zawsze wybran on 
— To rzeczą oczywistą | 
Szeroki, jasny pogląd ma, 
— „Gdyż nie jest specyalistą*, 
*) Ciętą satyrę niniejszą, jako możliwie wierny przekład 
z niemiecsiego. zamieściło lwowskie „Czasopismo techni- 
czne", organ Tow. politechnicznego. 


On jeden tylkó prawdę zna!! 
Spytacie może —- skąd! ? 
Bo: „wiedza nie zeómiewa go!“ 
Ma przeto — bystry „sąd. 
Dlatego też nie myli się 

— To rzeczą oczyrwistą ; 
Wrodzony jasny pogląd ma, 

— „Bo nie jest spocyalistą*. * 


W rclniczych związkach; prawnik — „azaf”, 
Głos jego wszędzie brzmi, 
A spytaj: krowa to czy wół? 
Hm|. czy odpowie ci! ? 
Stadniny więc oddane mu, 
— By rasa była czystą, 
Szeroki pogląd przecież ma, 
— „Bo nie jest specyalistą !“ 


Logicany też wypływa sens, 
Ze w szkole wodzi rej, 
Pedagog nie żenuje go, 
A szkoła ? — jeszcze mniej | 
Jnrysta więc nadaje ton, 
— To rzeczą oc ywistą, 
Poglądu — nie ómi wiedza mu, 
— „(Gdyż nie jest specyalistą !* 


W zdrowotnych sprawach znowu „Ou“ 
Swój pogląd musi dać, 
Hygiena? — to fachowców rzecz | 
A on? — jej nie śmie zuać. 
Kierować zdrowiem bowiem ma, 
— Więc rzeczą oczywistą, 
Że i w hygłenie dla tych spraw 
— Nie będzie specyalistą !* 


Kultury leśne — drzewa stan 
Jurysty sądzi wżrok, 
Nie wiedząc o leśnictwie nic: 
Ma bystry myśli tok. 
Wyrębu więc oznacza czas 
— Powodzie też uprzedza ; 
W ocenie nie zachwieje się, 
— (łdyż skromna jego wiedza. 


Choć inżyniera wiedzę, trud, 
Zna jak dziewiczy las! 
O dziwo! — przecież.. pierwszy „On“ 
I przy projektach traa. 
Trasować kolej! studya — plan! 
— Czyż to rzecz specyalisty ? 
Tu pogląd bystry trzeba mieć; 
— „Na gwałt do tras — jurysty |“ 


Więc wszędzie prezyduje on! 

Lecz dziwo! w wojsku? — nie! 

Toż łatwo też zrozumieć stąd, 

8 z wcjskiem naszem „źle“! 

Wszak lepiej, gdyby armii wódz 
— Mógł także być jarystą. 

Ah! — eo za pogląd miałby cn?! 
— „Nie będąc specyalistą !“ 


Machiny — teatr — kolej — bruk — 

Wodooiąg — kanał — cła! 

Rozstrzyga prawnik; gdyby nie, 

Bo pogląd bystry ma. 

Z konwersyi — z banku — s akoyi, cud! 

— Wytoczy prawdę czysta 

By tu Bziaskałar -r 

= aez trzeba być jurystą. 


ETU, 


Gdy ehcesz się w Austryi wyżej wsnieść 
I „wielkim“ chcesz być awan, 
Natychmiast sę na „juris* rzuć; 
To nojpiękniejszy otaa | 
Za wiele jednak nie ucz silę, 

— Wszak rzeczą oczywistą : 
„Straciłbyś jasny pogląd swój, 

— Gdyż byłbyś specyalistą !“ 


Edmund Ldbańskt. 


Ešronika. 


Kraków, 27 lutego. 


Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył p. 
Antoni Piotrowski kwotę 6 złr. za sprzedanych 60 
egzemplarzy broszury o Krożach (wydawnictwa lwow- 
skiego). 

P. J. Płatkowski z Myślenie nadesłał 13 złr. 83*/, 
ot, w czem mieści się 10 złr. 22 ot. jako wynik 
składki, sarządsonej na wieczorku miejscowym w 
„Sokole“ w dniu 23 b. m., i 3 słr. 107 ot, s6- 
brane przy partyi taroka. 

Na zabawie u pp. Kłosowskich zebrano 5 złr. 

Karnawał ze «377. się wozoraj i zarówno w 
mieście naszem, jak i w całej Polsce ze względu na 
bolesną setną rocznicę rozszarpania Ojczyzny nie nà- 
leżał do ożywionych. Wielkich zabaw publiczvych, 
t. zw. hucznych bałów, na których tłumy oddają 
się wesołości, w tym karnawale nie mieliśmy. — 
W sferach mieszczańskich, w prywatnych kółkach 
tańczono nie wiele, a tam, gdzie tańczono, zbierane 
były najskromniejsze bodaj datki, dobrowolne ofiary 
na poważne i doniosłe sprawy publiczne, jak zało- 
żenie g mnazyum polskiego w Cieszynie, lub budowa 


szkoły polskiej w Biały. W sferach t zw. arysto- 


kratyrznych i najzamożniejszych zarazem bawiono 
się natomiast ochoczo, a tańczono „do upadłego*, 
leog o ofiarności na pobliezne cele prywatni aranże- 
rowie tych balów i zabaw nie pomyśleli. 

Dai sapustne nie odznaczały się u nas nawet do- 
brym humorem mieszkańców. Młodzież szkolna nie 
była wolną od lekoyj, jak n.p. w Warszawie, gdzin 
zezwoliły władze azkolne, aby od soboty ubiegłej 
już dać studentom wakacye. U mas w dniu dzisiej- 
szym, popielcewym, uwolniono młodzież szkolną od 
lekcyj, 'esz już nie na zabawy. lecz na posypanie 
młodych głów popiołem. 

Jak wiadomo, we wszystkich państwach enropej- 
skich panuje zwyczaj obchodzenia zapustów i po- 
święcania tych dni wyłąrzoie zabawie i rozrywce. 
Zwyczaj ten pochodzi od rzymskich gaturnalij, uro- 
ozystości na oześć boga zasiewów, Saturna, które 
miały na cela przypomnienie ludziom złotego wieku 
jego panowania. Podczas nich zaprzestawano Wśzel- 
kiej pracy i przy radosnych okrzykach: „io Satur- 
nalia, io bona saturnalia*, oddawano się bezgra- 
nicznej wesołości, przyczem biesiadoewano, bawic no 
się i obdarzano wzajemnie podarunkami i niewolni- 
ków sadzano obok własnych stołów dla zaznaczania, 
ia w panowaniu Saturna nie było żadnej różniey 
między ludźmi. Wskutek tego chwilowego przekęztał- 
canis niewolników w ludzi niezależnych, powstał 
awyczaj przebierania się i używania masek, t. j. 
uchodzenia za kogo innego. 

W czasach późniejszych uroczystości karnawałowe 


ów, 28 Lutego 1895. 


pijwiększe rozmiary w Rzymie i w We- 
è dwa miasta włoskie na Świat cały ałynę- 
przes czas długi swemi karnawałami. Sam wy- 
„Karnawał“ pochodzi od łacińskich: caro, car- 
mi.”— mięso, i vale — żegnaj. Wyraz ten przypomi- 
© na satem, iż z nadejściem postu trzeba się będzie 
- pożegnać z mięsem. 
Z Włoch zwyczaj obchodzenia zapustów przeszedł 
"1 do innych krajów. We Francyi z początku XVIII 
| wieku Filip Oriesński do obchodów dotychczasowych 
. dołączył jeszcze maskarady. Inne kraje przejęły od 
Rzymian zwyczaj obchodzenia zapustów, ale nie do- 
dawały nic nowego, ani oryginalnego. Najlepszym 
dowodem, iż zabawy zapustne przejęliśmy od Rzy- 
mian, jest sama uazwa „Dni Bachusowe*, jak zwy- 
_ kle u nas nazywano ostatki. 
| W Niemezech bardzo jest rozpowszechniony zwy- 
czaj przypinania „klocków“ w środę popielcową pan- 
nom, które doszły do lat trzydziestu i nie wyszły 

a mąż. W jednej starej krovice lipskiej jest mowa, 
iż po wsiach młodzież woziła pług i zaprzęgała do 
ulego Tazystkie napotkane po drodze dziewczęta za 
karę, .. nie wyszły za mąż. Według Grimma, po- 
dobny zwyczaj rozpowszechniony był i w innych 
prowiucyach ciemiecki'h. 

Wystawa etnograficzna otwarta będzie w nie- 
lę dua 3 bm. o godzinie 10 raue w gmachu 
unie'srsytetu (Collegium novum) na I pię- 
ieszkańcy Krakowa będą mieli rzadką sposo- 
tejrzenia zbiorów, przywiezienych przez prof. 
»miradzkiego z Ameryki południowej, a ilu 
obyczaje tamtejszych na pół dzikich 
w. 
ch "szczegółów o tych tak mało znanych 
dowiedzieć się będzie można z odczytu, 
tymża dnin o godzinie 5 po południu wy- 
ślnie w tym celu przybyć mający ze Lwo 
J Siemiradzki. Widoki ze zwiedzanych 
bie okolie przedstawi prelegent publiczneści 
a nikaących obrazów, rzuconych na ekran 
yczajne waine zgromadzenie członków 
iege ochotniczego Tow, ratunkowego odbę 
dnia © marca o godzinie 5 po połndnin w 
Rady miejskiej. 
ya teatru krakowskiego donosi nam: 
zgonu arcyksięcia Albrechta orkiestry woj- 
zez dni ośm publicznie występować nie mo- 
» zatem przez ezas tep pozbawionym być 
uzyki antraktowej 13 pułku; w sstukach 
wymagają przegrywek muzycznych i me- 
, posługiwać się będzie małym kcmpletem, 
złożenyza z artystów miejscowych, oraz paru człon: 
"tów. sprowadzonych z orkiestry lwowskiej opery. Ze 
względu na to, że ustawienie sceny do przedstawień 
„Hanusi* wymagać będzie każdorazowo dłuższego 
ezawu, satuka ta dawaną będzie nadal, dła uniknię- 
cia zby. długiego untraktu, na rozpoczęcie wieczoru. 
Ubrasze się zatem P. T. publiczność o punktualne 
zabrauie się przed rozpoczęciem uwertury. 

Ślub. W kościele farnym w Myślenicach pobło- 
goaławii dnia 23 bm ks. kanonik Wątoraki swią- 
zek małżeński panny Eleonory Białeckej z p. An- 
drzejem Jasicą, adjuaktem politycznym w Bośni. 

ble księcia marszałka Sanguszki donosi 
arszawski: W Maciejowicach (powiat gar- 
) w soboię odbył się obrząd zaślubin mar- 
Sejmu galicyjskiego, ks. Eugeniusza Sangu- 


małżonków Stanisławowstwa Zamoyskich, 
eli klucza maciejowickiego. Ślub odbył się 
12 w południe. Dawał go kanonik katedry 
ei ks."Nayszewski w asystencyi miejsvowego 
ks. Rękawka i dziekana dekan=*s garwn 
. Oknińskiego. Na c>orząd zaślubin pray- 
$waa rodzina: ks -Lubómirasy, ka Ssu- 
, hr. Zamoyse”, tur. Potoecy. Skromne przy- 
o się pa 4iubie w pałacu w Podzamczu. 
klncza maciejowickiego ursą izono obiad, 
rego nowożeniec przybył się z nimi przy- 
yjazd za granicę państwa młodych został 
na dni kilka z powodu lekkiego przezię 
amia |się panny młodej. W dniu zaślubin nadesłano 
rzeszgo 400 depesz z powinszowaniami. 

Z lzby sądowej. Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie prowadzoną jest rozprawa przeciw Józe- 
fowi Śzklarczykowi, kupcowi, i towarzyszom, oskar 
żoBym o zbrodnię oszustwa, na szkodę wierzycieli 
popełmioną Szklarczyk był właścio elem handlu na 
rożz ulicy Śzczepańskiej. © wyroku w sprawie tej 
doniesjemy. 

Roprawa przesiw ks, Stojałowskiemu przed są- 

| dem przysięgłych w Cieszynie rozpocznie się dnia 7 
mar br. Akt oskarżenia obejmuje następujące sbro- 
dnie Obraza majestatu i podburzanie przeciw rzą 
dow: obraza namiestnika Galicyi hr. Badeniego, pod- 
bnitnie przeciw stanowi biskupiemu, wstdzcie groź- 
by r'zeciw trzynieckim zarządcom dóbr arcyksiążę- 
evcù i obraza ich honoru, Wszystkich tych zbrodni 
dopuścił się ke, Stojałowski drukiem, bądź w broszu- 
Æc bądź w artykułach, umieszczonych W Swoich 
gancita h. 

„Sokół* lwowski odbył onegdaj walne zgromą- 
dsenie członków. Zagaił ja wiceprezes dr, Dziędzie. 
lewicz, i stwierdziwszy komplet, odczytał list dyr. 
Franciszka Zimy, w którym tenże donowi, że nadal 
godności prezesa T: warzystwa przyjąć nie może, je- 
dna” jako szeregowiec z dotychczasową gorliwością 
pracować będzie. List ten przyjęto oklaskami. Mowca 
zakończył wy:ażeniem podziękowania Sejmowi Za 
saUwencyę, reprezentacyi miasta za za8 łek pieniężny 
i za wydatuą pomoc przy urządzeniu II zlotu pod 
czas wystawy, kasie oszczędności, prywatnym ogo- 
bom i dziennikarstwu za stałe popieranie idei soko- 
lej. Po tem zagajeniu sekretarz odczytał protokół z 
poprzedniego walnego zgromadzenia który przyjęto 
de wiadomości. Z porządku dziennego uchwalono re- 
gulamin obrad walueg zgr: madzenia odpowiadający 
nowemu statut: wi. 

Sprawozdanie wydziału za drugie półrocze 1894 
roku wspomina o udziale w wystawie krajowej i 
otrzymaniu nejwyżczej nagrody, bo dyplomu honoro- 
wego. R'zrost nauki i ówiczeń gimnastycznych jest 
tak wielki, że budowa drugiej sali stała się niezbę* 
dną. Składki na ten cel zarządzone przyniosły do- 
tychezas 4762 złr. 9 ct. Techniczne kierownietwo 
nauki gimnastyki spoczywało na gronie nanczyciel- 
skiem, którego przewodniczącym jest p. Antoni Dur- 
ski. Egzaminowi państwowemu z nauki gimnastyki 
poddali się: pp. Jan Durski, Kajetan Kossacz i Win- 
centy Pieguszewski. Nauki szermierki udzielał p. 
Artur Marie we własnej sali. Oddział konny, zorga- 
nizowany w maju roku zeszłego, ma osobny zarząd, 
kióremn przewodniczy p. J. Siemiradzki Oddział ko- 
larzy liczy uczestników 94 i zostaja obecnie pod 
przewodnictwem p. Jarosława Pieniążka. Komitst za 
bawewy urządził w tym ozasie 5 wieczorków, a 


hrabiauką Konstancyą Zamoyską, córką nie- | 


Kółko śpiewackie, które liczy 36 uczestników, wzięło 
uda'ał w tych wieczorkach, jako też innych uroczy 
stościach. 

Z dniem 31 grudnia 1894 roku liczył „Sokół* 
lwowski członków 1392. Sprawozdanie skarbnika 
wykazuje: zapas z 1893 r. 58 złr. 86 ct, dochód 
w 1894 r. 16438 złr. 30 et. 

Sprawozdanie powyższe przyjęto do wiadomości. 
Na wr'osek przewodniczącego oddano przez powsta- 
nie cześć zmarłym członkom Towarzystwa, a na 
wniosek jednego z druhów uchwalono wyrazić dzien- 
nikarstwu podziękowanie za poparcie, z wyjątkiem 
lwowskiego organu Laenderbanku, który przy spo 
solności zlotu wystawowego zachował się wrogo 
wobec idei sokolej. Wniosek ten przyjęto grzmiące- 
mi oklaskami, które trwały około 15 minut. 

Po kilku interpelacysch i wyjaśnieniach na wnio- 
sek komisyi rewizyjnej przyjęto również sprawozda- 
nie rachunkowe i udzielono wydziałowi absoluto 
ryum. Z porządku dziennego przystąpi+no do spra- 
wy budowy drugiej sali, którą imieuiem wydziału 
przedstawił zgromadzeniu dr. Czarnik. Uchwalono 
jednogłośnie, aby na cele tej budowy upoważnić wy- 
dział do zaciągnięcia pożyczki hipotecznej do wyso 
kości 20.000 złr, oraz pożyczki prywatnej na skryp- 
ta dłużne po 10 złr. do wysokości 10.000 złr. 

Z kolei nastąpiły wybory. Wybrani zostali do 
wydziału: Prezes dr. Dziędzielewicz Antoni. Za- 
stępea prezesa: Goltental Ludwik. Wydział: Birken- 
majer Juliusz, Błażek Bolesław, dr. Czaruik Kazi- 
mierz, Friedrich Edward, Gąsiorowski Ferdynand, 
Kriegseisen Józef, Kunstmann Zygmunt, Kwiatkow- 
ski Romuald, Lang Justyn, dr. Obmiński Stanisław, 
Reiter Maryan, R'manowski Ignacy, dr. Stachiewicz 
Teofil dr. Stahl Leonard, Szeremeta Józef, Zmu- 
dziński Franciszek. 

Po wybraniu członków sądu honorowego, komi- 
syi rewizyjnej i delegatów do związku, przewodni- 
czący zamknął posiedzenie, 


Myślenice, 25 lutego. (Koresp. N. Reformy) 
W dniu 23 bm. Sokół tutejszy urządził wieczornicę 
ku czci zasłużonego około rozwoju tego Towarzystwa 
prezesa dr. Wiktora Łodzińskiego, jako w wigilię 
jego imienin. Wspólna uczta, p veplatana deklama 
cyami, śpiewami chóru i mowami, przeważnie na 
tle patryotycznem, przeciągnęła się do późnej nocy, 
e brało w niej udział bardzo liczne grono osób Na 
strój podczas całego wieczoru panował uroczysty i 
nadzwyczaj serdeczny, i nie dziw, bo szanowny so- 
lenizant, zająwszy się sałą duszą rozwojem Towa- 
rzystwa, przez swe postępowanie pełne taktu i wy 
dstną działalność, pozyskał sobie serca owłej druży- 
ny. Na kcńeu przy tej sposobności zarządzono skład- 
kę na budowę gimvazyum w Cieszynie. ę 

Kolej do Wórishofan. Z Menachium donoszą: 
Aroyksiążę Józef, który przes czas dłuższy bawił 
na kuracyi w Wörishofen, wyznaczył 20000 złr. 
na kolej wąskotorową z Tiirckheimu do miejscowości 
leczuiczej ks Kueippa 

Fabrykant liliputów: Uwięziono w Pradze nieja. 
kiego Jana Prohuęzę, który przyznał, że dostarczał 
od dłnższegotzasu dla firmy „v. Muenster w Hol 
sztynie* dzieci, które tam przez specyalną metodę 
żywiena zamienione zostają w liliputów, a następnie 
pokazywane po Świecie jako cudactwa. Firma po 
wyższa płaci za każde dziecko po 200 złr. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W czwartek 28 lutego: „Autea*, dramat w 1 
akcie WV. Okońskiego. „Hausia“ (Marzenie senne) 
w 2 częściach a 3 odsłonach G Haupiriaona, prze- 
kiad Wi Kouopniom:cj. mużysa bł. wztuzelta. 

W piątek I” marca: „Lysistrata“ Fojos i po- 
kój,, komedya w 4 aktach podług Aristofanesa uło- 
żył St. Koźmian. (Popularne). 

W sobotę 2 marca: „Antea“, dramat w 1 
akcie W. Okońskiego  „Hanusia* (Marzenie senna) 
w 2 częściach a 3 odsłonach G Hauptmanna prze- 
kład M. Konopnickiej muzyka M. Marszalka. 

W niedzielę 3 marca: „Dramat jednej nocy“. 
poemat dramatyczny w 1 akcie Aurelego Urbań- 
skiego. „Hanusia* (Marzenie senne) w 2 częściach 
a 3 odsłonach G. Hauptmanna, przekład M. Kono- 
pniekiej muzyka M. Murszalka. 


Spostrzeżenia meteorologiczne. 
(podług obserwatorynm lrakowskiego), 
Kraków, dnia 27 lutego. 
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Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, 26 lutego. 
Płacono za 10%) kilogr. netto: Pszenica od 7 — 
do 750. Ayto od 5:50 do 6 20. Jęczmień od 5:05 
do 640. Owies z opłatą akcyzową od 620 do 
1—. Groch od 9:— do 11—. Tatarka od 850 
do 850. Proso od 6:— do 7:—, Fasola od 10:— 
do 1%*—. Jagły od 11:— do 13—. Siano od 
—— do 8:60. Słoma od —— do 220. Koni- 
czyna na paszę od —'— do 4—, Ziemniaki za 
hektolitr od 1:80 do 2—. Jaja za kopę od 150 
do 1-70. Masło za garniec od 3:50 do 4—. Spi- 
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od —— do 
80 —. Okowita na 75% Tralesa za hektolitr od 
—'— do 60—. Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od —— do ——., Wyka od —.— do——, 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. —'— do 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. 


| basei- nietmiyc.ej na dzisiaj nie odbedzie sie. 
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Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg 
—— do —'—. Kukurudza za 100 klgr. — — 


do —:—. Rzepak zimowy od —— do ——. 
Rzepak jary od —— do —'—. Kapusta w gło- 
wach świeża za kopę od — — do —':—. 


Z krak. Zakładu kontumacyjnego. (Targ na 
nierogaciznę). — Przypędzono dnia 25 i 26 
lutego 1895 na targ 3365 sztuk. 

Notowano: Prosięta od — do — złr. za parę. 
Chude —'— do ——, Mięsne od — do — złr. 
Tuczne 35 do 38 ct. za kilo żywej wagi. 

Załadowano: Do krajów monarchii 8844 sztuk 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 27 lutego. Dia uzupełnienia opisu po- 
grzebu należy dodać, że za trumną arcyksięcia 
postępował cesarz Franciszek Józef z cesarzem 
niemieckim po prawej stronie, dalej szli w. ks. 
Włodzimierz z księciem Aosty. książę saski Je- 
rzy z księciem bawarskim Arnulfem i reszta ob 
cych książąt parami, potem areyksiążęta i krewni. 
Cesarz niemiecki, w. ks. Włodzimierz, książęta 
saski i bawarski byli w uniformsch austryackich. 

Wiedeń , 27 lutego. Cesarz niemiecki wczoraj 
w południe składał wizyty arcyksiążętom i zagra- 
nicznym książętom, a po południu odbierał re- 
wizyty. 

Wiedeń, 27 lutego. Cesarz niemiecki wczoraj o 
godzinie 6 po południu udał się pieszo z bur- 
gu do pałacu ministerstwa spraw zagranicznych 
i bawił u Kalnokyego przez pół godziny, po- 
czem wrócił do burgu. Po obiedzie dworskim 
pożegnał się z arcyksiążętami i o godzinie T/g 
pojechał do ambasadora niemieckiego Eulen- 
burga, gdzie zabawił 17/, godziny. 

Wiedeń, 27 lutego. Arcyksiężna Marya siostra 
i książę Filip wirtemberski, zięć Ś. p. arcyksięcia 
Albrechta, nie mogli z powodu niedyspozycy! 
prać udziału w pogrzebie. 

Wiedeń, 27 lutego. Książę Mikołaj wirtem- 
berski oujechał wczoraj wieczór; następca tronu 
książę Fryderyk badeński — dzisiaj rano. 

Książę Aosty złożył wczoraj wizyię cesarzo- 
wi niemieckiemu; dzisiaj przed południem miał 
pożegnalną audyencyę u cesarza Franciszka Jó 
zefa. Na śniadaniu był w ambasadzie włoskiej, 
dokąd zaproszono także Kalnoky'ego. 

Wezoraj wieczór książę Aosvy i książęta nie: 
mieccy byli na herbacie u księcia Cumberland. 

Cesarz niemiecki był wczoraj wieczór u amba- 
sadora Eulenburga, który zaprosił iakże pa- 
nów'+ panie 2 wyższej szlachty. Cesarz bawił w 
ambssadzie dłużej niż do północy. Dzisiaj cesarz 
oddał karty wizytowe u zagranicznych książąt 
odwiedził księcia Aosty i pojechał do ambasady 
rosyjskiej, ażeby odwiedzić wielkiego księcia Wło- 
dzimierza, ale nie zastał ge w domu, zostawił 
więc tylko bilet wizytowy. Nęstępnie cesarz 
zwiedził muzeum austryackie, poczem był na 
sniadaniu u ambasadora Eulenburga wraz ze 
swą świtą i z członkami swej przybocznej straży 
honorowej. Cesarz będzie na obiedzie dworskim; 
odjeżdża zaś dzisiaj o godzinie 8 wieczór. 

Wiedeń, 27 lutego. Ksiązę saski odiechał 
wezvraj o godzinie 9 minut 25 wieczór do Drezna. 

Wiedeń, 27 lutego. Uczta zapowiedziana w am 

bo cesarz niemiec jest na wielkiej uczcie ù% to- 
SATZA. ; 
Wiedeń, 27 lutego. Wczoraj o godzinie 6 wie- 
czór odbył się obiad familijny w burgu. Udział 
brali w nim cesarz Wiihelm, wielki książę Wło 
dzimierz. książę Aosty, inni książęta zagraniczni, 
arcyksiążęta 1 arcyksiężne. Cesarz austryacki iar- 
cyksiążęta będący posiadaczami pułków byli w 
uuitormach pruskich. Cesarz niemiecki miał na 
sobie uniform austryaekich huzarów. 

Wiedeń, 27 lutego. Prezes ministerstwa wę- 
gierskiego Banffy wczoraj przed południem miał 
konferencye z ministrami Plenerem i Kallayem, 
był na obiedzie u ks. Windischgraetza, a wieczór 


administracyi podatków pośrednich i podniósł, 
że poczynione zarządzenia mają zapewnić pozy- 
skanie lepszych urzędników. Przemawiali pp. 
Kaizl i Baretther, poczem p. Menger 
domagał się pomnożenia wyższych posad przy 
straży skarbowej i zezwolenia na spłatę podat- 
ków za pośrednictwem pocztowych kas uszczę- 
dności i skarżył się na bezwzględność w ściąga- 
niu podatków i ich podwyższenie. P. Piniński 
przypomina dyskusyę w Sejmie galicyjskim nad 
tym przedmiotem. Minister skarbu oświadczył 
że rząd badał niepomyślne stosunki cukrownie- 
twa. Zdaje się, że przesilenie nie przybierze 
większych rozmiarów j że dzisiejszy spadek con 
przeminie tak, jak poprzednie. Mowca oświadcza 
się przeciw zniżeniu bonifikacyi 24 wywóz, po- 
nieważ gdzieindziej, jak w Niemczech i we Fran- 
cyi, istmieje Silna agitacya za podwyższeniem. Dr. 
Plener oświadcza się wreszcie przeciw obniże- 
niu podatku od eukru. Po przemówieniach pp. 
Kaizla, Gregorica, Kluna i Kozłow- 
skiego komisya uchwahła powyższy rozdział 
budżetu. 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


stego dochodu strąeono 48.441 złr. na odpisanie 


a 6.966 odpisano z wartości budynków ; 560.000 


Wiedeń, 27 lutego. W Izbie poselskiej na dzi- 
siejszem posiedzeniu w rozprawie szczegółowej 
nad kodeksem karnym p. Pacak ganił to, że 
zawsze całe wielkie rozdziały naraz się uchwala, 
chociaż przecież o bardzo ważne rzeczy się roz- 
chodzi — i zarzucał stronnietwu „liberalnemu*, 
iż one jest teraz najwięc'j reakcyjnem stronnie- 
twem w całej Izbie. Przyjęcie 4 i 5 rozdziału 
nałoży pęta na dziennikarstwo w ogóle, a szcze- 
gólnie na opozycyjne. Dzisiejsza praktyka sądowa 
będzie igraszką w porównaniu z tem, co w ko- 
deksie jest zamierzonem. Młodoczesi walczą tylko 
z centralizmem. W końcu żądał mowca, aby 
przewinienia, o których w rozdziale roztrząsanym 
jest mowa, tylko wyjątkowo podlegały karze wię- 
zienia, ponieważ są po większej części politycz- 
nej natury. 

Budapeszt, 27 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu generaluem banku węgierskiego dla prze- 
mysłu i handlu przyjęto do wiadomości sprawo- 
zdauie dyrekeyi. Czysty dochód wynosi 748 589 
złr., to jest po 985 od akeyi. Z tej kwoty czy- 


wartości zgodnie ze statutami. Z reszty przezna 
czono 10.000 do funduszu pensyjnego, 55.122 ja- 
ko nadzwyczajną dotacyę funduszu rezerwowego 


złr. przeznaczono jako 7% dywidendę dla 80.000 
akcyj, a resztę wpisano na rachunek przyszły. 
Zgromadzenie udzieliłe dyrekcyi absolutoryum. 

Berlin, 27 lutego. W dalszym toku rozprawy 
wczorajszej w parlamencie niemieckim nad re- 
formą finansową wyjaśniał p. Ennecceros, że pro 
jekiowana reforma usuuie nieznośną chwiejność 
przekazów ze skarbu Rzeszy do skarbów krajo- 
wych i utrwali w sposób pożądany administra- 
cyą finansową. Zmiany pożądane przez p. Liebe 
ra są niebezpieczne. Stronnictwo narodowo libe- 
ralne było zawsze za tem, aby Rzesza oparła sę 
na własnych samoistnych dochodach — i dlate- 
go oświadcza się za przedłożeniem rządowem. 

Pełnomocny komisarz saski i minister finan- 
sów Watzdorif zwracał uwagę ua to, że przy 
terażniejszej chwiejności przekazów niepodobień- 
stwem jest ułożyć należycie bilanse skarbowe 
krajów poszczególnych. 

P. Bebel oświadczył się przeciw przedłożeniu 
głównie dlatego, że ono prowadzi do podniesie 
nia podatków pośrednich i przemawiał za zapro- 
wadzeniem bezpośrednich podatków na rzecz 
skarbu Rzeszy. 

Komisarz bawarski Stengel stanął w obronie 
przedłożenia głównie przez wzgląd na system 
podatkowy w Bawaryi. Za przedłożeniem prze- 
mawiał także pełnomoenik weimarski Heerwart. 

P. Kardorff powitał przedłożenie jako trafną 
drogę, prowadzącą do porządnej administracyi 
fiuansowej w Rzeszy. 

Sekretarz stanu hr. Posadowsky odpierał za- 
rzut, jakoby projektowana reforma zmierzała do 
wprowadzenia nowych podatków. 

P. Riekert oświadczył się przeciw przedłoże 
niu bo ono niweczy samoistność administracyi 
fiuapsowej krajów. 

Przemawiali jeszcze pp. Hug, Richter, Lieber, 
Frege, po drugi raz pp. Euneccerus i Riekert, a 
w końcu odesłano przedłożenie rządowe do ko- 
misyi podatku od tytoniu. 

Berlin, 27 lutego. W Izbie poselskiej Sejmu 
pruskiego w dalszym toku rozprawy p. Sattler 
oświadczył, poniekąd w imieniu Niemców na 


górnym Slasku. iż przeciw dążeniom pol 
skim «ależy wystaić 7 wsze!żą stanowczością. 
W seszęci szkołach — mówił — należy uczyć 


po miensigcku, ale nie w języku obcego narodu. 
(Oklaski na prawicy. Sykanie z ław polskich). 

P. Porsch wyraził ubolewanie nad ostrem wy- 
stąpieniem ministra oświaty w stosunku do Po 
laków. Wypytanie się szezegółowe u istotnych 
rzeczoznawców byłoby dostarczyło dowodu, że 
wyniki nauki religii na górnym 
dostateczne. Stronnictwo Środkowe staja w obro- 
nie życzeń polskich z uczucia sprawiedliwości. 
Odmówienie zadowolenia życzeń usprawiedliwio 
nych jest właśnie popieraniem agitacyi polskiej 

P. Głlattfelter wykazywał, że głównym celem 
nauki szkolnej jest religijne wychowanie na pod 
stawie wyznaniowej. Szkoła powinna się oprzeć 
o kościół. 

Berlin, 27 lutego. Reichsanzeiger zapewnia że 
ezczym wymysłem są doniesienia, jakoby w ar 
tyleryi gwardyi i wojska liniowego ponownie wy- 
pylywano o to, czy młodzi podoficerowie i sier- 
żanci gotowi są wstąpić do służby japońskiej na 
instruktorów. 

Berlin, 27 lutego. Kreusztg pctwierdza wiado 
mość, że admirał Goltz zachorował na influenzę 
i zapalenie płuc. Chory m'ał noe z niedzieli na 
poniedziałek bardzo ciężką, ale noe następna 
z poniedziałku na wtorek była lżejsza. 

Berlin, 27 lutego. Według wiadomości otrey- 
manych tu z Petersburga. autorem proklama 
cyi rosyjskiej, ułożonej w formie listu otwar:- 
tego do cara Mikołaja, ma być znany pi- 
sarz hr. Leon Tołstoj. (Proklamacyę tę, jako 
ze wszech miar goduą uwagi, podajemy w dzi: 
siejszym numerze w dosłownym przekładzie z ro- 
syjskiego oryginału. Przyp. Red.) 

Paryż, 27 lutego. Słychać że Fraricya przyj- 
mie zaproszenie do udziału w otwarciu kanału 
między morzem N emieckiem a Bałtykiem. 

Bruksela, 27 lutego. Wczoraj ogłoszono me- 
morysł o uzasadnieniu traktatu o odstąpienie pań- 
stwa Kongo. Memoryał ma 212 stronie druku, 
zawiera akta dyplomatyczne, daty statystyczne i 
bandlowe, opisuje dokładnie granice państwa 
Kongo i wyjaśnia kwestyę prawa sprzedaży, neu- 
tralności. administracyi gospodarczej, długów i 
źródeł dochodu. 

„Traktat sam składa się z czterech artykułów : 
Pierwszy artykuł opiewa: 

Król -jako zwierzchnik państwa Kongo oświad- 
cza, że odtąd prawa zwierzchnicze nad niezale- 
żnem państwem Kongo wraz z wszystkiemi pra- 
wami i obowiązkami odstępuje Belgii, a Belgia 
oświadcza, że je przyjmuje. 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 
zprowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi 


zniżył karę Draghieesca, 


ków, którzy mają ustąpić po 4% latach. 
wani zatrzymają jednak miejsca do kvńca sesyi, 
trwającej do lutego 1836 r. 


Kursa telegr, na giełdzie wiedeńskiej i 


asku są nie-|1 


Petersburg, 27 lutego. Gazeta handl. i przem. 


donosi: Według ostatnich sprawozdań śnieg na 
polach w południowo-zachodnich guberniach do- 
ehodzł do 8 a nawet 12 werszków — a stan ozi- 
miny był zupełnie pomyślny. W jesieni było dużo 
myszy w polach; teraz pojawiają się rzadko. 


Petersburg, 27-go lutego. Według urzędowej 


wiadomości rokowania z Hiszpanią o zawarcie 
traktatu handlowego, utrudnione dotychczas skut- 
kiem częstych zmian w ogólnym kierunku hisz- 
pańskiej polityki handlowej, stanęły na tym pun: 
kcie, że z obu stron zobowiązano się przyznać 
sobie wzajemnie pod wzęglęłem taryfy cłowej 
największe uprzywilejc wanie. Oprócz tego toczą 
się obecnie także rokowania z Danią Portugalią, 
Grecyą Japonią i Zanzibarem o zawarcia nowych 
traktatów handlowych także na zasadzie wza- 
jemnie największego uprzywilejowania. 


Londyn, 27 lutego. Izba gmin przyjęła bez 


głosowania wniosek Everetta, aby rząd w po- 
rozumieniu z innemi mocarstwami współdziałał 
w zwołaniu międzynarodowej konferencyi, dla 


zapobieżenia chwianiu się względnej wartości zło- 
ta i srebra. 


Londyn, 27 lutego. Biuro Reutera otrzymało 


z Petersburga wiadomość, że car ofiarował tekę 
ministerstwa spraw zewnętrznych ambasadorowi 
rosyjskiemu w Londynie Staalo wi. 


Konstantynopol, 27 lutego. Dawny wicekról 
Izmaił pasza leży w agonii. Słychać, że wyraził 


życzenie, aby ciało jego było nabalsamowane i 
przewiezione do Kairu. 


Bukareszt, 27 lutego. Trybunał apelacyjny 
wymierzoną 
na  miuistra 


% powodu gwałtownego napadu 


oświaty, z 4 lat na 18 miesięcy. 


Sesyę parlamentu zamknie się do 15 (27) marca. 
W senacie dziś odbędzie się wylosowanie człon- 
Wylos8o- 


Minister robót publicznych wniósł projekt u- 


siawy o kolejach lokalnych. Na projekt ten ago- 
dziła się już Izba poselska. 


Belgrad, 27 lutego. W kaplicy poselstwa au- 


stryackiego wczoraj o godzinie 11 przed połu- 
dniem odprawiono uroczyste nabożeństwo za ar- 
cyksięcia Aibrechta. — W zastępstwie króla był 


na nabożeństwie pierwszy adjutant przyboczny, 
podpułkownik Qziricz; dalej było całe grono dy- 
plomatyczne, członkowie rządu serbskiego, kró- 
lewski marszałek nadworny, major Raszie, i li- 


czna. doborowa publiczność. 


Nowy Jork, 27 lutego. Według doniesień z Ha- 
vanny kilka stronnictw rewolucyjnvch podniosło 
rokosz w różnych częściach wyspy Kuby. Między 
wojskiem a rokoszanami przyszło do starcia. Uwię- 
ztono wielu rokoszan separatystycznych. 


berlińskiej, 


Wiedeń, dnia 26 lutego 1895. 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . . 
40/, austryacka reuta (marcowa) . 
40/, węgierska repta złota 

4*/, węgierska renta koron. 
Akcye hauku austro-węgierskiego 
Akcycć kredytowe e 


Londyn a e wsz 50 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 40 
Z00gFek gor. JE - 12| 08 
20-io frankówki za sztukę 9, 91 
Banknoty włoskie 46| 15 
Dukaty austryaekie . . . 5| 51 


Wiedeń, 27 lutego. Ruble 13225. Oena nafty 
6:— — —— Spirytus gotowy 15:70. — Żyto na 
wiosnę 564— 0:00. Pszenica na wiosnę 6:62 do 
0:00. Owies na wiosnę 6:22—0:00. 

Wiedeń, 27 lutego. 4/, oblig. poż. kraj. z 1891 
97:75; 40/, oblig. poż. kraj. z 1898: 9850; 49%, 
galic. fund. propin. 97 80; 47/49/, list. banku kraj. 
100:80; 5°/ -owe obligi banku krajowego 102—,; 
40/, list. kred. ziemsk. 56 let. 9850; Akcye Karola 
Ludwika 22075; Akcye kolei lwowsko-czern. 
3809 -—; Losy z 1854 na 250 złr. — 15125; lo- 
sy z 1860 na 500 złr. — 15826; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 165—; losy z 1864 za 100 
złr. -- 195—; akcye zakładu kred, dla haudlu 
i przemysłu 395 75; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 455—; Lónderbank na 200 złr. — 
jeg akcye austro-węg. banku na 600 złr 


Berlin, 27 lutego. Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 240 75 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 108 40 
mrk. Austryacka srebrna renta 9880 mrk. Wẹ- 
gierska złota renta 102'80 mrk. Węgierska renta 
koronowa 97:— mkr. Austryackie banknoty 165 40 
mrk. Akcye kolei |lwowsko-czerniowieckiej —— 
mrk. Ruble 219— mrk. 597, lirty zastawne 
Królestwa Polskiego —*— mrk. 40/, listy likw. 
Królestwa Polskiego 67:40 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Michał Konopiński. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedziainości za nią 
nie przyjmuje. 


Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bo- 
lesnego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i stae 
wach, podagry — nacierania francuską wódką i 
solą Molla wywierają zbawienny skutek. Cena fla- 
szki 90 ct. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A, 
Moll, aptekarz i c. k. nadworny dostawca. Wie- 
deń, Tuchłauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handiach na prowineyi 
żądać wyrażnie wyrobów Molla ze znakiem o0- 
chronnym i podpisem. Główue składy w Krako- 
wie znajdują się u firm podanych w ogłoszeniu na 


ostatniej stronicy dzisiejszego numeru. 


PiK 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny, kinia A-B. 


kapuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinoyi 


uskutecznia odwrotną pocstą bez liczenia prowizyi. 


Nr. 49. 


L. 398. 


Konkurs. 


Przy Wydziale powiatowym 
w Rudkach jest do obsadzenia 
posada inżyniera z roczną 
płacą 1000 złr. i ryczałtem na wy- 
jazdy, płatnym w miesięcznych ra- 
tach z góry w kwocie 400 złr. 

Warunki: 1) Nieprzekraczalny 40 
rok życia. 2) Znajomość obu języ- 
ków krajowych. 8) Świadectwa z 
dotychczasowych zajęć. 4) Ukoń- 
czone studya techniczne i odbyte 
oba egzamina państwowe. 

Przy tem ci technicy, którzy się 
wykażą praktyką w dziale drogo- 
wym i w budowlach wodnych, będą 
mieli pierwszeństwo. 

Posada nadana będzie prowizo- 
rycznie na lat dwa, poczem może 
nastąpić stabilizacya. 537 12 

Podania, należycie udokumento- 
wane. należy wnosić do Wydziału 
Rady powiatowej majdalej do 
dnia 15 marca 1895 r. 

Rudki, 24 lutego 1895. 

Sekretarz Prezes 


Piotr Zbrożek. Andrzej hr. Fredro. 
Kuchnia gospodarska 


w Krakowie 
przy ul. Senackiej, 10, róg ul. Grodzkiej, 
w domu Wgo Gralewskiego. obok handlu p Ja- 
dowskieżo, przyjmuje zamówienia ma Śniada- 
nia, obiady i kolacye po następujących 

cenach : 
obiad z rosołu, sztaki mięsa, pieczeni, 
leguminy i czarnej kawy 
Miesięcznie 12 złr. 
Obiad z rosołu, sztuki mięsa, pieczeni 
i czarnej kawy 
Albo rosół, pieczen. legumina i cz. kawa 
Miesięcznie 9 złr. 50 ct. 
Obiad z rosołu, pieczeni i czarnej kawy 
W psiRcZORĘ. 7 ze 50 ct. 


45 cni. 


35 © 


26 e 


Kawa biała 6 ent. 
Kawa czarna 5 ent. 
Herbata z rumem lub winem 6 cnt. 
Mięsna kolacya 20 ent 
Rozbratle, befsztyki i rozbóty po 25 cnt. 


Tamże jest fortepian o 6 vktawach do 
sprzeđania. 538 14 


Jak w ubiegłym, 
roku wyrabiać będę 


Ki 
paczki 

we środy, czwartki i w 
dzień św. Józefa aż do kwie- 
tnia. Na większą ilość upraszam o 
goede ZE. 


tak i w tym 


zai 


wa nmaże! wom 


- Leonard Malik. 


Cukiernia przy ul. Grodzkiej, 47. 
vis a vis kościoła św. Piotra. 

Poszukuje się w Krakowie do 

wydzierżawienia 533 1 3 


małej trafiki. 


Tobiasz Gast. 
Kraków, ul. Dietla, 57 (od 3—5 popoł.). 
PRE PUrB M BOTH 


Ślizgawka ! 


w pałacu Zwierzynieckim, 
We środę, sobote i niedziele 


przygrywa zawsze 


muzyka wojskowa. 

Bilety sezonowe nabywać można 
w handlu p. Jana Miki, Ry- 
mek główny. 7723 0 
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Ogloszenie licytacpi 


Dnia 8 marca I 15 merca 1895 
odbędzie się w Biegonicach (powiat 
sądowy Stary Sącz) licytacyjna sprzedaż 
ruchomości Karola Schmiedehausena, 
w szczególności sprzedana zostanie 


cegielnia parowa 


(piec kręgowy systemu Hoffmana o 12 
komorach), z budynkami, maszynami 
i urządzeniem, na gruncie gminy Biego- 
nice się znajdująca. 

Ze względu na będące właśnie w toku 
budowy w Nowym Sączu, 3 kilometrową 
odległość tej cegielni od miasta Nowego 
i Starego Sącza, interes ten dla panów 
przedsiębiorców może być nader pożą- 
dany ile, że według orzeczenia znawców 
glinka tamże przydatną jest również do 
fabrykacyi dachówek i drenów. 

Cena wywołania 10.070 zir. 

Na drugim terminie przyjetą będzie 
'akakolwiek cena. 502 3 3 

Bliższe warunki w biurze podpisanego, 

Stary Sącz, 16 lutego 1895 r. 


Stanisław Gałziński 


zastępca c. k, nolaryus'a jako komisarz 
sądowy. 


5 złr, dziennego pewnego zarobku 
bez kapitału i ryzyka może mieć każdy, 
kto się chce zająć sprzedażą losów i pa- 


pierów wartościowych. — Zgłoszenia pod 


„Verdlenst” przyjmuje Radolf Mos- 


se, Wiedeń. 462 5 10 


Skład fortepianów + 


pianin i 
sharmonij 


Nowe wydawnictwa Spółki Wydawniczej Polskiej 


w Krakowie. 


Abgar-Sołtan. Z wiejskiego dworu. No- 
wele, str. 281. złr. 2, 
w ozdobnej oprawie złr. 2.50. 
Antoniewicz Karol ks. Paezye religijne. 
(Treść : Jezus w żłóbku. — U stóp krzy- 
ża — Chwała Maryi. — Wianeczek Mia- 
jowy. — Pieśni błagalne. — Polscy Pa- 
tronowie. — Poselstwo anioła w niebie.) 
Str. 155. Wydanie wytwornie wytłoczone 
na najpiękniejszym welinie z licznemi wi- 
nietami i portretem autora w szacie du- 
chownej, z okładką przyozdobioną rysun- 
kiem Tondosa. złr. 150. 


Bukowski Julian Dr. ks. © reformie nau- 
Ki religii w szkołach gimna- 
zyamlmych. Str. "0. 40 ct, 

Burckhardt I. Kultura odrodzenia we 
Włoszech. Tłumaczenie z 3 wydania. 
Tom I, str. 368, złr. 2.60, 
w ozdobnej oprawie złr. 3. 

Caro Leopold Dr. Pomoc dla rolników 
w Anstryi. str. 97. złr. 1. 

Czubek Jan, prof. gimn. Wacław z Potoka 
Potocki. Nowe szczegóły do żywota 
poety. str. 64. 50 ct. 

Farrar F. W. Mrok i brzask. Powieść z cza- 
sów Nerona. Autoryzowany przekład K. M. 
8 tomy w jednym. str. 381. złr. 2.40, 
w starannej i ozdobnej oprawie złr. 3. 

Górski Konstanty, pułkownik piechoty. Wisto- 

rya piechoty polskiej. Na podsta- 

wie nowo odnalez. źródeł. str.271. złr. 2.60. 

Historya jazdy polskiej, na pod- 

stawie niezużytkowanych dotąd źródeł, z 3 

tablicami, str. 363, złr. 3.50. 

Górski Piotr. Samorząd gminny. Tom I, 
str. 571, złr. 3.50. 

Książka ta, owoc długoletnich studyów, 
zawiera zarówno naukowy rozbiór istnie- 
jących urządzeń, jak i praktyczne wska- 
zówki, potrzebne przy codziennem urzędo- 
waniu władz rządowych i autonomicznych. 
Dodany jest przytem obraz urządzeń admi- 
nistracyi lokalnej we Francyi, Anglii, Pru- 
siech i 1. d, a w końcu projekt reformy 
gminnej na podstawie porównawczej. 

Kalinka Waleryan ks. Dzieła. tom III i 
IV. (Pisma pomniejsze, iom 
I i [E). Zawierają na 673 stronach 30 
prac znakomitego autora treści przeważnie 
historycznej. Cena obu tomów złr. 3.60, 
ozdobnie oprawnych złr. 4.60 
Sejm czteroletni. Wydanie czwar- 
te, str. 728. Tom I i II. złr. 3.60, 
w ozdobnej oprawie złr. 4.60. 


-|Kluczycki Stanisław. Niebc i ziemia, po- 


gadanki popularno-naukowe. W 4-ce, str. 
33 i 520, złr. 8, 
w bardzo wykwintnej oprawie zir. 10, 
ze złoeonemi brzegami złr. 12. 


Pogadanki — jak autor mówi w przed- 
mowie — nie są systematycznym wykła- 
dem astronomii i kosmogratii : zawierają 
one zestawienie tego, eo się mówi w kółku 
przyjaciół przyrody w vgólniejszem zna- 
czeniu. — Tekst ilustruje kiłkaset rycin, 
liczne chromolitografie , tablice sferyczne 
i 1 heliograwura ; wszystko wykonane pie- 
czołowicie, starannie i z przepychem, który 
dorównuje najozdobniejszym francuskim 
edition de luxe. — Dzieło lo wypełnia lukę 
w przyrodniczej literaturze naszej i zaró- 
równo dla osób dojrzałych jak i starszej 
młodzieży miłą i pożytecz lekturę stanowi. 

Koźmian Stanisław. Ludwik Wodzicki. 
Życiorys. str. 118. złr. i. 
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BO OMNACEI WARSZAWSKICH 
Nowo otworzony skład 


Herbaty karawanowej Kjachtyńskiej Z Spberyi: 


„NSIN=FuU n* 


firm y 
Zastępca i właściciel sklepu 


w Krakowie, ulica Floryańska, L. 28. 


| 
7 
Kaa RYBICKI 


C'e aid i a aii n a a 


4 


ZOT FN MERE TE 1 


NOWA REFORMA. 


492 2 10 


Lepszy Leonard. Wspomnienia artysty. 
Urywki z pamiętnika. Wydanie wytworne 
na wzór paryskiej „Collection Guillaume*, 
z licznemi winietami i 18 rycinami Edwar- 
da Lepszego. Druk kolorowy.  złr. 1.50, 
w bardzo wykwintnej oprawie złr. 2. 

Macaulay T. M. Szkice i rozprawy hi- 
storyczne. Tłumaczył Stanisł w Tar- 
nowski. Dwa tomy złr 3, w opr. złr. 3.80, 

Margert. Trzy doby dziejów maszych. 
Jadwiga (obraz histor. w 5 odsłonach). — 
Królowa korony polskiej (obraz z obrony 
Częstochowy). — Unici (szereg obrazków 
z prześladowań podlaskich), — Obrazki 
seeniczno, str 113, 155 i 145. złr. 1.50. 

Matyas Karol Dr. Motas, chłop poeta, z por- 
tretem, str. 16. 40 et. 

Moszyński jerzy. Myśl poliiyczna z księ- 
gi dziejów cierpień i pracy. 
Tom II, cześć Ņ str. 1% =. złr. Ż. 

Tegoż dzieła obszerny tom I. złr. 5 

Ponikło Stanisław Dr. Kilka uwag o na- 
pojach wyskokowych, w Szcze- 
gólności © piwie. pod względem hi- 
gienicznym, str. 24. 30 et. 

Smolikowski Paweł ks. Hlistorya Zgro- 
madzenia Zmartwychwsiania 
Pańskiego,podłuezródoł rękopiśmien- 
nych. Tom HI, z6 portr., str. 429. złr. 3,50. 

Tegoż dzieła tom L str. 261 z portretem B. 
Jańskiego. łr. 250 

Tegoż dzieła tom II, str. 267, z 5 portret.. złr. 3. 
Całe dzieło zły. 9. 

Tarnowski Stanisław © kolędach:. str. 52. 


50 centów. 
— Paweł Popiel jako pisarz. str. 
115. 50 ct. 


Stndya do dziejów literatnry 
polskiej XIX wieku. (Tresć : O ko- 
tedach, — O Kontederatach Mickiewicza — 
O księgach pielgrzymstwa Mickiewicza. — 
Ze studyów o Słowackim: Mazepa, Nie- 
poprawni, Horsztynski. — Roczniki pol- 
skie z lat 1857 - 1861. —- Rachunki Bo- 
lesławity). str. 291. PAT.12; 
w ozdobne; oprawie płóciennej złr. 2.50, 
w półskórbk irancuski złr. 3 
Z wakacyj. Wspomnienia z podróży 
po Kijowie, Moskwie , Wilnie i Prusach 
królewskich. - Wydanie drugie. 2 tomy, 
str. 475 i 318. mr. 3. 
Tretiak Józef Dr. Z dziejów rowr 
cenzury. str. 36. 5a 

Nowe!“ 


Zagórski Włodzimierz (Chochilk). 
rya I.: (Wenus w podróży. — We sie i 
na jawie. — Jak w bajce. — Wilga. — 
Moja przygoda — liomo novus. Od- 
mieniec). str. 159. złe. 140. 
— erya LL: (Lisiarz. — Drała. — U na- 
szych. — Marcin Tullius Maruda. — Przez 
jednę chwilę. — Jak pan Pomeranz po- 
lował? — Koniggritz. -- W maja. — 
Dwa słówka). str. 161. złr. 1.40 
—  Serya Ill.: (Teatr w Błotowie — Kochan- 
ka anioła. — Rodzina mojej żony. — Ja- 


skółki. — Hypnotyczka) str. 223. złr. 1.80. 
Zbawienie zapewnione przez na- 
bożeństwo do Maryi, czyli devo- 
tus Marise nunquam peribit. Dowody i 
przykłady przez autora „Anioła Euchary- 
styi*, tłumaczone z irancuakiego z upo- 
ważnienia autora. str. 108. 40 ct. 
Żłóbek. Przedstawienie sceniczne na uroczy- 
stość Bożego narodzenia, w 3 odsłonach, 
z samych prawie kolęd zestawił ks. J. Łabaj, 
z towarzysz fortepianu lub harmonium, har- 
monizował St. Niepielski. str. 65. 75 ct. 
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1 funt „familijnej* 


1 funt 


Herbata z Brodów ! 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


N HERBATĘ ROSYJSKĄ: 
w. ADAMOWICZA 


W Brodaohn 


bardzo dobrej złr. 1.40 

1 funt "Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu złr. 2.50 
„Imperial“ cesarskiej w oryginal. cpakowaniu  złr. 3.50 

1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20 


” Cognac francnski kuracyjny *, ilaszka *x+ złr. 


oleea handel 128 52 0 


imopojg z KU 


3.20 


K. Zieliński 


mechanik i optyk w Krakowie, 


dzwonki elek- 
tryczne, 

telefeny, gro- 
mozwody, 


50.000 


Rynek główny, Linia A—B, 39, 


poleca 
instrumenty miernicze, 
lornetki teatralne i po- 
lowe, okulary, cwikiery, 
ciepłomierze pokojowe, lekar- 
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le- 
karskie, baterye lekarskie z prą- 
dem stałym, barometry, ane- 
idy it. p. 
Wszelkie reperacye oraz zamówie- % 
nia wykonuje bezzwłocznie. 


125 75 0 


stołów Ruscheweyh ` ae 3 


W UŻYCIU! 


slaskie Towarzystwo przemysłu drzewnego 


przedtem 


z= Do nabycia w każdej księgarni 


Koman, hz 


Kraków 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagraniczn: 


Sprzedaż — Zamiana — 


W. Barabasza 1 W. Wawrzyckiego t: 


Tu 
Bi 


BCZ OTOKU 10h 


* Tom I. broszur. złr. 2.50, w oprawie złr. 8.— 494 240 
"WIE p n B— z „ 8.50 
m „ll. 2 3.50, e „n 4&— 

Całe dzieło „ 9.— . 10.50. 


Nakład Spółki wydawniczej Polskie W Krakowie Rynek, Pałac Spiski, 


Blisko 4 lata dokuczała mi 


środków i radziłem się ro 
nie pomogło. Nie miałem 
w łóżku siedzieć, 
zmiernie wielką trudnością. 
Nadto dostałem tak silnych 
niewolno mi było jeść do sy 


dziej dokuczała, 


strasse, 365) pod Dreznem 
listownie, już po 8 dniach 


sposób tego leczenia. 


a ja nadaremnie próbowałem wszelkich zachwalanych 
powietrze chwytać i ustawicznie ka- 
szłać, a ilegmy jak piana białej pozbywałem się z nie- 
a wledy musiałem się wstrzymywać od pracy 3—4 dni. 
wało, że mi głowę rozsadzi. Apetyt miałem dobry ale 
Łaiwo następowało zatwardzenie, a 


nogi zawsze miałem zimne. 
Pawła Weidhaas w Lesznie dolnem (Niederlóssnitz, Hohe- 


zdziwieniu wywołało zupełną zmianę na lepsze, a w koń- 
cu nastąpiło zupełne wyzdrowienie. Mogę przeto polecić 


Herman Rippe. 


Dokładny adres można mieć od p. Weidhaasa. 


zmaitych lekarzy; nie mi to 
spokoju w nocy: musiałem 
Co 14 dni astma powracała, 
bolów głowy. iż mi sę zda- 
ta, gdyż astma zaraz mi bar- 
Leczenie mnie przez pana 
, do którego się zwróciłem 


ku memu i moich znajomych 


522 1 


Miola E Prosz 


OSTRZEŻENI 


ki Seidlickie. 


Prawdziwe tylko 


«tedy, jeżeli na etykiecie każ- 
“nazo pudełka wydrukowany jest 
urzet i firma A. Moll. 

aih : newny Skutek tych 

kow w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach „żołądka, 
ulegmienin. zygadze i chroni- 
cznem zaparciu $tolca, w cier- 
pieniack wssrohy. zastojach , 
rwie 1 herori WAUENSCH 
maitszych chorobach kouizeych, 
zapewnił od wielu la! tyu * ro- 
szkom obszerne wzięc» 


E. 


m$" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TR 
Cena zapieczętow. nego oryginalnego pudełka 1 zir. w. A. 


Wódka frâncūska í sol Molla 


| |prawdziwa tylka 


i zamknięta plombą ołow 


wte ty, jeżeli każda flaszka opatrzona Jest znakiem ochronnym A. MOLL 


iana „A. MOLL. 


Wódka francaska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. 


dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 


Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : 


wski, handel Stanisława kanaba i Syua. 


W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie- 
511 1 52 


i Kamienica iet < Kamienica I-piętrowa 


m) 
o 3 oknach frontu, przy jednej z handlo- 
wych ulic Krakowa położona, w przeszłym 
roku gruntownie odrestaurowana, zaraz 
za przystępną cenę D 
do sprzedania. 
Na hipotece dług Banku krajowego K 
12.000 złr. w. a. 422 9 10 D 
Bliższa wiadomość w Adm. „N. Reformy“. 
(Aa AATE AmA aa a 


Najwięk. interes tego rodzaju w Austro-¥'ęgrzech. 


Agentów 


za wysoką prowizyą do stałego o- 
bowiązku przyjmuje mająca wielki 
obrót największa fabryka żaluzyj 


i rolet 489 3 20 
Emila Goldschmieda 
Praga-Bubna. 


Odznaczona 20 złotemi i srebrnemi medalami. 


Największy skład 


Maszyn do szypia 


Józefa Iwanickiego 


następcy 
w Krakowie 
Rynek gł., L. 25. 
201 183 0 4 
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. I wyżej.— X 
Gotówką 10'/, taniej. 


Tranu wątrobianego lecznicz. 


dostać można po cenach fabrycznych. świeżego 
wprost z Norwegii sprowadzonego, w pier- 
wszym składzie aptecznym J. Wi- 
szmiewskiego w Krakowie, nl. Sake 
208 1 


dom, L. 7. 


Praktykant zamiejscowy 


lat 14 do 15 mający, z dobrem świadex:twem 
szkolnem, potrzebny jest do handlu kolo- 
nialnego W. Leśniowskiego w Kra- 

kowie, ul. Karmelicka, 46. 528283 


50.000 


stołów Ruscheweyh 


WW użyciu! 


Buschewcyh & Schmit w Langenols 


znakomite rozsuwane stoły = ża bez płyt wpustowych 


(powiat Ligniea) wyrabia jedynie zi dawna znane. 
0. rozmaitych |ształtach i wielkości. 


Dalej są pole- 
cenia godne 


Patentowane stoły 


Stół MRuscheweyh można poznać po znajdującym się 


z rozmaitego drzewa. 


Stoły Ruscheweyh odznaczają się trwałą robota, 


` latwo przesuwać i po rozciągnięciu są nadzwyczaj długie. 


Ruscheweyh-Tisch. 


można je bardzo 


do gry i składane. Stoły te oraz rysunki i cenniki nabywać można za pośrednictwem każdego po- 
rządniejszcgo składu mebli lub też wprost z fabryki. 
na spodnej stronie znaku ochronnym 


254 13 0 


Wynajem przy zy odpowiedniej gwarancji, na raty, 


- | siniach- węgli 


Kraków. 28 Lutego 153 


Rynek gł, L. 13, 


117 165 
h, 


we 


Rej tan 


mistrza Jana <a wyszedł we wspa- 
niałej reprodukeyi fotograficznej (Swiatlodruk). 
na chińskim papierze, format 70X90 cm., Ce- 
na 6 złr., z opak. i przesyłką złr. 6. G0, 
w ramkch, za szkłem, 12 złr., opa- 
kowanie 1 złr. 50 centów. — Do nabycia 

w księgarni 5293 3 


W. Potoralskiego, Podgórze-Kraków. 


Do wynajecia 
każdego czasu 


przy ulicy Kanoniczej, 16, 


na parterze : 5 pokoi, przedpokój i iea 
oraz 2 lub 3 pokoje, przedpokój i kuchnia; 
na E piętrze : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia; 
na Il piętrze: 8 pokoi, przedpo: ój 1 ku- 
chnia, tudzież 5 pokoi, przedpokój i kuchnia. 
W każdej kuchni I i LL piętra 
wodociąg. 500 4 6 
Bliższej wiadomości udzieli: August Rae 
czyński, Dom bankowy, Rynek gł. 
linia A—B, L. _42. 


Przy kopalni węgli JI 
Andrzeja hr. Potocki 
w Sierszy jest do obsad: 
posada 

2-70 stygara 

Oprócz wolnego mieszkania, 
gli na opał i nafty na oświetl 
pobierać będzie tenże do 60 
miesięcznej płacy. 

Petenci, nieprzekraczający 4 
wieku, fizycznie zdolni, z uko 
ną szkołą górniczą, biegli w ję 
polskim, mają się oprócz tego 

* kilkoletui: a praktyka prz 


Podania wraz z świadectwAmi 
należy wnieść do$ mare:: 1895 
r. na ręce Zarządu Zakładu 
górn. i hut. Andrzeja hr. 
Potockiego w Sierszy po- 
ozta Trzebinia. 507 2 2 


Lampy 


w ogroiunym wyborze do wszelkich 
cèlów oświetlenia poleca 


Nowo otworzony skład z ©. I k. uprz. 
„ER. Ditmar“ 
Kraków, Rynek główny, L. 
Zamówienia z prowineyi wykenują „ię 

„ mie. Rysunki do dyspozytyi. 195 2 
Jeny Darso tani». 


Ww»émienity ko 


asiga s 
z bruszixc karyntyj 
z dodatkiem 5U%j, cukru, da 
caly rok, służący jako przyswi.k <% 
snych i ciast, wysyła w $ ke wees 
opłatnie za zaliczką po 3 iir, 26 
każdej stacyi pocztowej 


Apteka Dra E. Kumpfa w Bielóku 


(Villach, Karyntya). 


Ziółka piersiowe 


Dra Secburgera. 
Jedyny środek przeciw mporczywym %a- 
tarom, kaszlom, chrypce, zate- 
gmieniu itp. 121 63 0 
Pakiet 20 centów, pocztą © 10 ct. więcej, 
Do nabycia w aptece pod „Złotą głową" Ar" 
nolda Reifera w Krakowie. 


Masło margarynowe 


higieniczne 
sprzedaje się codziennie świeże przy 
ul. Koletek, 5, po 75 ent. 
kilogram. 59316 


Pierwsze dwa wagony 


HERBAT 


z tegorocznego zbioru w Chinach na- 
deszły i pakują się wszystkie 
herbaty z 


102 16 34 


ze świeżego transportu, po cenach złr. 1.28, 1.60, 
2, 2.40, 2.80, 3.20. Doskonały Lłau-Sin 3 złr. 
60 ct. Familijna pauśka zir. 3.80. Pin 
Melange wyborowy 4, 5 i 6 złr. Okruchy 
= herbat po złr. 1.40, 1.60 i 2 za 'h kilo. 
Przy 2a kilo * kilo rabat. 

Do nabycia prawie we wszystkich znaczniej- 

szych handlach na prowincji, lub wprost 


z Magazynu herbat 


JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie 
28, Rynek gł., Pałec Spiski. 


300 Fabryka cukrów poleca 170 


Frou-Fron! BOMBY! 
Marschal, Royal, *+ kilo 1 złr. 20 ct. 


A. Nowiński, ul. Bracka, 5. 


A drukarni Zwiąkowej w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki. 


